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Marjan Turwid. 


U domu I wego proga... 


Wiersz wygłoszony przed plebanją 
przy wprowadzeniu Ks. Jubilata do kościoła. 


U domu Twego proga 
czekamy na Ciebie pasterzu — 
byś ścieżki nasze rozszerzył 

i wwiódł nas do domu Boga. 


Do domu tego tak blisko 

a przecież tak daleko — 

Niech broni przed drogą nas śliską 
Twoja ojcowska opieka. 


Niech broni dziś tak jak przed laty, 
jak przed minionem ćwierćwieczem 
gdy serc człowieczych kwiaty 
Pan Twojej powierzył pieczy, 
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è Niosłeś je z troską i wiernie 
RO Do stóp kościelnych ołtarzy — 
Le I nigdyś się nie poskarżył 
AŻ gdy drogę ścieliły ciernie. 
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Ks, Mieczysław Skonieczny. 


Myśli Jubileuszowe. 


W niedzielę, 9 lutego 1908 r., w pra- 
starej katedrze gnieźnieńskiej wcze- 
snym rankiem klęczała w prezbite- 
rjum gromadka diakonów. Było nas 
dwudziestusześciu. Święte wzruszenie 
zawładnęło naszemi sercami. Pasterz 
archidiecezji gnieźnieńskiej i poznań- 
skiej Ks. Biskup Dr. Edward Likowski 
udzielał nam święceń kapłańskich. 
Wkładał na nas ręce, mówiąc: „We- 
źmijcie Ducha Świętego". W tej chwili 
otrzymaliśmy święty Sakrament Ka- 
płaństwa. Staliśmy się kapłanami 
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Chrystusowymi, wybrańcami Bożymi. 
„Nie wyście Mnie obrali“, mówi Pan 
Jezus, „ale Ja was obrałem'. Radość 
Boża przepełniła serca nasze, a dusza 
śpiewała Bogu hvmn dziękczynienia: 
Te Deum laudamus. 


* + 
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Ta nasza gromadka święci dziś 
w dniu 9 lutego 1933 r. Srebrny Jubi- 
leusz Kapłaństwa. Czy wszyscy z nas 


doczekali? — Nie! — Czworo serdecz- 
nych druhów, dobrze zasłużonych 
braci — kapłanów, niestrudzonych 


pracowników we Winnicy Pańskiej 
wyrwała śmierć nieubłagana w siłe 
młodego wieku z naszego grona. Oto 
ich nazwiska: Ks. Wincenty Rydlew- 
sk, Ks. Stanisław Palacz, Ks. Edmund 
Palczewski i Ks. Walenty Skąpski. 
Niech im Pan Bóg da światłość wie- 
kuistą. — Niechaj odpoczywa w po- 
koju Arcybiskup, który udzielał nam 
święceń i zmarli profesorowie semina- 
ryjni. I niechaj Bóg miłosierny da niebo 
ukochanym rodzicom, którzy w duszy 
młodzieńczej pielęgnowali cudny kwiat 
powołania kapłańskiego. 


* + 
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Srebrny Jubileusz jest w pośród 
życia wędrówki jak kamień milowy, 
przy którym podróżny na chwilę przy- 
stanie, ażeby rzucić okiem wstecz poza 
siebie na drogę przebytą. Więc przy- 
stawam na moment. W duszy mojej 
jak na srebrnym ekranie przesuwają 
się obrazy z minionych 25 lat życia ka- 
płańskiego: widzę miejscowości, w któ- 
rych pełniłem świętą kapłańską służbę 
Bogu i Ojczyźnie, ludzi, z którymi i dla 
których pracowałem, wydarzenia wiel- 
kie i małe, świąteczne i szare, jak dzień 
powszedni, które iściły się w czasie. 

A więc Bługowo pod Łohżenicą, 
Jedlec pod Pleszewem, Pakość z słvn- 
ną Kalwarją, Gniezno z starożytną 
i czceigodną Farą: oto miejscowości, 
gdzie kolejno zajmowałem stanowisko 
wikarjusza. 

Baszków pod Krotoszynem — naj- 
piękniejsza z trzech sąsiadujących 
z sobą powiatów wieś. W miłej para- 
fji baszkowskiej zostawiłem osiem 
pięknych lat życia kapłańskiego. 

Bydgoszcz, parafja św. Trójcy. — 
Jakże czas szybko ulata! Zdaje mi 
się, że tak bardzo niedawno temu, jak 
śp. ks. Prałat Malczewski, dziekan 
bydgoski, wręczał mi podczas uroczy- 
stej introdukcji klucze kościoła św. 
Trójcy; a tymczasem od tej chwili 
minęło już dobrych siedem lat mojego 
duszpasterzowania nad Wami, moi 
ukochani Parafjanie. Parafja nasza 
jest wielka; więc z lękiem pytam się 
w duszy, czy spełniłem całkowicie 
swój obowiązek duszpasterski? Całą 
moją ufność pokładam w tym wzglę- 
dzie w nieskończonem miłosierdziu 
Bożem. 


* * 


* 
Przed oczami mojemi przesuwają 
się świetlane postacie moich probosz- 
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czów: śp. ks. Józefa Kurzawskiego 
w Pakości, posła do parlamentu nie- 
mieckiego i później do Sejmu polskie- 
go, wielkiego działacza narodowego 
i ks. Jana Kammera, zasłużonego pro- 
boszcza farnego w Gnieźnie. 


Wspominam sobie z wielką wdzię- 
cznością 16 kochanych księży Konfra- 
trów, którzy podczas mojego duszpa- 
sterzowania w parafji św. Trójcy byli 
tu wikarjuszami. Wszyscy bez wyjąt- 
ku pracowali z zapałem, z radością, 
z poświęceniem i wytrwałością tak 
w kościele jak i poza kościołem. Two- 
rzyliśmy zawsze dobrze zgrane, har- 
monijne kolegjum duchowne św. Trój- 
cy. Mile Was dziś wspominam, dro- 
dzy Konfratrzy, i jak najserdeczniej 
dziękuję Wam za owocną współpracę. 

Niechaj Wam Pan Bóg stokrotnie 
wynagrodzi. 

Na myśl przychodza mi moi świec- 
cy współpracownicy. Ileż ich było 
w okresie 25-łecia! Wszędzie i zawsze 
znaleźłi się chętni i ofiarni parafja- 
nie, czy to w korporacjach kościelnych, 
czy w bractwach, czy towarzystwach, 
którzy z największą ochotą stawali 
przy boku swego duszpasterza i nieśli 
jego wysiłkom nadzwyczajną pomoc. 
Was, Drodzy Druhowie i Przyjaciele, 
dzielni Rycerze i Rycerki apostolstwa 
Chrystusowego, w dniu dzisiejszym 
również mile wspominam i Wam także 
składam najserdeczniejsze „Bóg za- 
płać“. 

Tvle dobrych, przezacnych, szla- 
chetnych i przyjacielskich napotkałem 
na drodze życia mego kapłańskiego 
ludzi! Mogę więc dziś szczerze razem 
z poetą wyznać: 

„Chociaż to życie idzie po grudzie, 
Jak mi Bóg miły, nieźli są ludzie; 
Ten temu swat, ten temu brat, 
A już dobremu to każdy rad". 


(W. Pol). 
* s * 

Snują się przed oczami mojemi 
różne wydarzenia. Najcudniejsze z nich 
i nigdy nie zapomniane to zwycięskie 
powstanie wielkopolskie! Nasze po- 
kolenie miało to szczęście od Boga, że 
mogło rwać pęta 150-cio letniej niewoli 
i patrzeć w zorze wstające wolnej 
i niepodłegłej Rzeczypospolitej Poi- 
skiej. Wielkie te chwile pozwolił mi 
Pan Bóg przeżyć w Baszkowie, leżą- 
cym na krotoszyńskim odcinku po- 
wstańczym. Nagroda to zbytnia 
wielka! 

Drugie wielkie wydarzenie to wy- 
stawienie i poświęcenie pomnika Naj- 
świętszego Serca Jezusowego w Byd- 
goszczy przy placu Poznańskim, doko- 
nanego przez naszą parafię w ubie- 
głym roku. Ma ten pomnik świadczyć 
o wdzięczności mieszkańców naszego 
pięknego grodu nad Brdą wobec Naj- 
świętszego Serca Jezusowego za łaskę 
oswobodzenie miasta naszego z nie- 
woli ciemiężcy. Hołd ten wyraża Śli- 
cznie napis złocący się na kolumnie: 
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„Najśw. Sercu P. Jezusa — Bydgoszcz 
wyzwolona“. Niechaj dzięki będą 
Najśw. Sercu Jezusowemu, że było nam 
danem dokonać wspólnym wysiłkiem 
tego zbożnego i pamiątkowego dzieła. 


A kto zliczy wydarzenia małe. sza- 

codzienne, a jednak ważkie, bo 
z nich układa się życie każdego z nas, 
bo one głównie przygotowują żywot 
wieczny. 


re, 


Niezliczone bezcenne dary udzielił 
mi Pan Bóg miłościwy w minionym 
okresie 25-lecia. Niechaj wspomnę 
tylko jeden: a mianowicie przeszło 
9000 Mszy św. odprawionych w tym 
czasie. A i ten mój Srebrny Jubileusz 
jest doprawdy wielkim darem Bożym 
już choćby z tego względu, że dozwolił 
mi go Pan Bóg w zdrowiu doczekać 
i dzisiaj święcić. Więc też dziś przed 
wszystkiem innem z głębi serca mego 
płynie przed Boży tron gorący hymn 
dziękczynienia: „Wielbij, duszo moja, 
Pana! Iż wielkie rzeczy uczynił mi 
Ten, który możny jest!“ — „Cóż od- 
dam Panu za wszystko, co mi dobrego 
uczynił!“ 


Swięty Apostół Paweł pisze w li- 
ście do Koryntjan: „Albowiem funda- 
mentu nikt innego założyć nie może, 
okrom tego,' który założon jest, który 
jest Chrystus Jezus“. (1 Kor. 3, 11). 
Przez cały ciąg ubiegłych lat starałem 
się budować na tvm właśnie funda- 
mencie Chrystusowym w mojej pracy 
we Winnicy Pańskiej i około dobra 
Narodu. Dziś w dzień Srebrnego Ju- 
bileuszu mego kapłaństwa, kiedy we 
Mszy św. dziękować będę za obfite ła- 
ski Boże i błogosławieństwa, równocze- 
śnie zaniosę do Pana i Boga mego tę 
gorącą modlitwę, ażeby mi dozwolił 
i nadal wytrwale pracować na tym 
jedynym, niewzruszonym, wiekuistym 
fundamencie, „który jest Chvrstus Je- 
zus“, dla większej chwały Bożej, dla 
dobra Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
i dla zbawienia dusz pieczy mojej po- 
wierzonych. Was zaś, moi ukochani 
Parafjanie, zapraszam serdecznie do 
szczerej współpracy na tvmże funda- 
mencie Chrystusowym w myśl szczyt- 
nvch, dobrze Wam znanych haseł na- 
szej opatrznościowej Akcji Katolickiej. 


Daj Boże, żeby ta nasza wspólna 
praca apostolstwa Chrystusowego 
przynosiła obfite owoce, żeby ta nasza 
robota ostała się w on dzień Pański, 
w dzień Sądu Bożego i wysłużyła nam 
wszystkim zapłatę wiekuistą! Daj 
Boże, żeby spełniła się na nas wszyst- 
kich obietnica św. Pawła: „Jeśli któ- 
rego robota zostanie, która nadbudo- 
wał, zapłatę weźmie“. (1 Kor. 3, 14). 
Módlmy się wszyscy o tę łaskę pod- 
czas Przenajświętszj Ofiary do Naj- 
Świętszego Serca Jezusowego za po- 
średnictwem Najśw. Marji Panny, Kró- 
lowej Kapłanów. 
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X. Prałat Józet Prądzyński, Poznań. 
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Mapłan. 


Było to w XVII stuleciu. W Anglji 
srożyła się straszna burza przeciw Ko- 
ściołowi Katolickiemu. Obrażony na 
Papieża, że nie chciał rozwiązać waż- 
nie zawartego małżeństwa, oderwał się 
król Henryk od wiary św. i pociągnął 
za sobą część narodu. Rozpoczęło się 
okrutne prześladowanie religji, które 
brzeistoczyło się za panowania króle- 
wej Elżbiety w jakiś szatański szał nie- 
nawjści. Zamykano kościoły i kaplice. 
Szpiegowano wiernych katolików, ści- 
gano ich więzieniem, konfiskatą ma- 
jatku i karą śmierci. Zwłaszcza nara- 
żeni byli biskupi i księża. Kapłan ka- 
tolicki nie ustępował jednak. W prze- 
braniu rycerza, kupca, rzemieślnika, 
robotnika przebiegali kapłani nieszczę- 
Sny kraj. Pod osłoną nocy i tajemnicy 
odprawiali po domach ofiarę mszy 
św., sprawowali Sakramenta św., na- 
uczali, umacniali nękany lud. 

Nie poszła ich męka na marne. Zdo- 
łali w Irłandji religję katolicką zacho- 
wać od zagłady. Dzisiaj spogląda 
świat na liczne i coraz liczniejsze na- 
wrócenia właśnie w Anglji, która wte- 
dy groziła zagładą Kościołowi Chrystu- 
sowemu. Nie inaczej działo się, gdy 
rewolucja francuska rzuciła się w 
"m wieku z całą brutalnością na 
religję. Kapłan katolicki z krzyżem 
na sercu nie zszedł z pola, ale bronił 
powierzonych sobie dusz. Jakże dzi- 
wnie bliskie i swojskie są nam te obra- 
zy. Gdy przeszło 60 lat temu protesian- 
ckie Prusy postanowiły zakuć w dyby 
niewoli Kościół Katolicki, a z bisku- 
pów i kapłanów uczynić pachołków 
państwa, wiernych zaś zamienić w nie- 
wolnicze stado, wtedy stanął kapłan 
katolicki na wałach i podjął walkę o 
zagrożoną duszę narodu. 

Taka bowiem jest tajemnicza moc 
Sakramentu kapłaństwa, że z ułom- 
hych, lękliwych ludzi sprawia bohate- 
rów nieustępliwych i walecznych. Pa- 
trzy codziennie lud na kapłana, widzi 
80 w pracy, w trudzie, w zapale, nie- 
stety także w załamaniach się i uło- 
mnościach. Stąd dzieje się, że nieraz 
patrząc tylko na człowieka w kapła- 
nie, zapomina się o doniosłości i przy- 
gniatającej ważkości kapłaństwa. 

Taka była wola Pana naszego i Zba- 
wicieła, że nie z pomiędzy świetlanych 
wspaniałych Archaniołów postanowi! 
dać Kościołowi kapłanów, ale z pomię- 
dzy grzesznych synów  człowieczych. 
Iżby nosząc blizny własnej słabości ro- 
zumieli łatwiej chwiejność i skłonność 
do złego serc ludzkich. 

Powołany przez Chrystusa Pana 
bierze kapłan w chwili święceń na sie- 
bie brzemię najwspanialszej korony 
i najcięższego krzyża. 

Niemal codziennie staje sprawować 
Najśw. Ofiarę w poczuciu swej niego- 
dności, bo któryż Seraf mógłby stać 


przy ołtarzu bez niepokoju i lęku! Za- 
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się na Opokę Kościoła Katolickiego, 
zawsze pierwsze bryzgi jadu i złości 
spadają na kapłana. Nie starczy bez 
litości wskazywać i powiększać jego 


prawdę kapłan idący do mszy św. przy- rzeczywiste słabości, pełną garścią się- 
pomina żywo Zbawiciela śpieszącego |84 Się po błoto potwarzy i oszczerstwa, 
na Górę Oliwną. Za chwilę przygniecie|aby w osobie kapłana plamić, brudzić, 
go do ziemi ciężar win własnych i lu-|niszczyć Chrystusa i Kościół Jego. 


du, za które przeprasza Majestat Boży. 


Usta kapłana wypowiadają słowa taje-! 


A jednak radosna i cudna jest dro- 
ga kapłaństwa. Zdobią ją kwiaty ci- 


imnicze, wszeclimocy Bożej, aby spro-|chych, nieznanych nikomu łask, rów- 
wadzić między wiernych Syna Bożego jnają modlitwy wdzięczności dusz, które 


pod postaciami chleba i wina. 


znalazły w kapłanie pomoc i oparcie. 


Skończyła się święta czynność. Już |Szczególną to było zawsze cechą na- 
¿zeka konfesjonał. Zasiada w nim ja-|rodu polskiego, że obdarzał kapłanów 


«o sędzia i lekarz dusz, jako ojciec du-|swoichi 
ramiona miło-|Księża polscy stali za to zawsze, nie- 


chowny, otwierający 
sierdzia, aby jednać z Panem i Bogiem. 


czcią, miłością i zaufaniem. 


tylko w pogodnych i słonecznych cza- 


Za chwilę głosi Slowo Boże. Z urzę-|5SAach, ale za dnia burzy i słoty przy 


du i obowiązku musi przypominać 
drogi prawości i obowiązku, musi pro- 
wadzić do świętości, chociaż na sobie 
samym doświadcza, że droga do niej 
wiodąca, pełna jest wilczych dołów 
i zasadzek wroga dusz ludzkich i ka- 
płańskich. Wszędzie gdziekolwiek 
wchodzi niesie za sobą krzyż ciężki 
kapłaństwa i, pełną majestatu nie z 
tego świata, jego koronę. 

Po drodze życia swego raduje się 
łaska i błogosławieństwem. Widzi bli- 
sko siebie oddanie i przywiązanie. 
Wtedy krzyż wydaje mu się i jest na- 
prawdę lekkim i słodkim. Jak często 
jednak syczy za nim zjadliwa niena- 
wiść. Ile razy piekło na nowo rzuca 
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Ks. Zygmunt Fiedler, Chlewiska. 


narodzie. Ramię przy ramieniu z wier- 
nymi bronili zagrożonych dóbr religij- 
uych i narodowych. W chwilach cięż- 
zich pogromów wywoływało ukazanie 
się postaci kapłana uśmiech pogody 
i pociechy, było niejako rękojmia bło- 
zosławieństwa i zwycięstwa. 

Przeżywamy trudny okres dziejów 
— może idą jeszcze groźniejsze chwile 
— przetrwamy je ku chwale Bożej 
i wielkości Polski, jeżeli węzeł miłości, 
zaufania, wzajemnego oddania będzie 
łączył wierny naród polski z ducho- 
wieństwem. (Co niech sprawi Pan 
i pracodawca kapłanów -— Chrystus 
Król. 


Rzut oka na działalność Księdza Jubilata. 


Ks. Mieczysław Skonieczny urodził 
się dnia 24. 11. 1882 r. na Kujawach w 
Bronisławiu pod Strzelnem. Uczęszczał 
do gimnazjum Marji Magdaleny w Po- 
znaniu. Studja teologiczne odbywał w 
Seminarjum Duchownem w Poznaniu 
i w Gnieźnie. Święcenia kapłańskie 
odebrał dnia 9 lutego 1908 r. Krótko 
przed prymicjami stracił ojca, a mat- 
ka zmarła przed pięciu laty. Nowo- 
wyświęconego kapłana wysłała Wła- 
dza Duchowna na stanowisko wikarju- 
sza do Bługowa pod Łobżenicą, gdzie 
pracował przez 1 miesiąca; stąd 
przeszedł do Jedłca pod Pleszewem, 
aby po 8 miesiacach przenieść się do 
Pakości. 


Tu zaprawiał się w pracy duszpa- 
sterskiej i społecznej pod wytrawnem 
kierownictwem znanego działacza na- 
rodowego i światłego kapłana śp. ks. 
proboszcza i posła Kurzawskiego. Z 
dniem 1 lipca 1909 roku Władza Du- 
chowna powołuje go na stanowisko 
wikarjusza i mansjonarza przy koście- 
le św. Trójcy w Gnieźnie. Tutaj działa 
owocnie na niwie kościelnej, narodo- 
wej i społecznej Wydaje Przewodnik 
po Gnieźnie (1916) i broszurkę p. t. Ko- 
ściół św. Krzyża w Gnieźnie. 


Z dniem 1 stycznia 1917 roku, 
wzbogacony w doświadczenia dusz- 
pasterskie, obejmuje samodzielny po- 
sterunek duszpasterski, a mianowicie 
parafję w Baszkowie pod Krotoszy- 
nem. Ośm lat pracuje gorliwie nad 
uświęceniem paratfjan. Urządza misję 
parafjalną. Organizuje parafjan w bra- 
ctwach i towarzystwach, rozbudowu- 
jąc stare i zakładając nowe jak S. M. 
P. męskie, żeńskie, Kat. Tow. Robotni- 
ków. Pozatem upiększa swój kościół 
parafjalny. Przebudowuje więc wielki 
ołtarz według planu architekta Micha- 
łowskiego, (projektodawcy pomnika N. 
Serca P. Jezusa w Poznaniu) ozdabia 
go pięknemi figuralnemi rzeźbami dłu- 
ta artysty rzeźbiarza Marcina Rożka, 
twórcy spiżowego posągu N. Serca Pa- 
na Jezusa w wyżej wymienionym pom- 
niku. 

W miejsce walącej się plebanii 
wybudował piękną plebanię wedle pla- 
nu architekta Michałowskiego oraz no- 
wy obszerny budynek gospodarczy. 

W tej pracy parafjalnej znajduje 
jeszcze czas na liczne zajęcia obywa- 
telskie. Po wybuchu rewolucji niemie- 
ckiej bierze żywy udział w ruchu nie- 
podległościowym, jest prezesem miej- 
scowej Rady Ludowej i członkiem Po- 
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wiatowej Rady Ludowej. Jest delega- 
tem na sejm dzielnicowy w Poznaniu 
a powstanie wielkopolskie znajduje go 
już na posterunku. Bierze żywy udział 
w powstaniu na odcinku pod Zdunami, 
zaco odbiera jedno z pierwszych odzna- 
czeń powstańca wielkopolskiego. Wie, 
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skim, długa artystów-rzeźbiarzy Trie- 
blera i Gajewskego. Jest to pomnik 
wdzięczności za wyzwolenie Bydgosz- 
czy z jarzma niewoli i pamiątka wiel- 
kiej misji parafjalnej. Pomnik koszto- 
wał 8.500 zł. 


Majątek parafji został znakomicie 


co znaczy ofiarnie poświęcać się dla |pomnożony przez kupno przylegającej 


Ojczyzny, więc dla powstańców wielko- 
polskich wystawił pomnik na cmenta- 
rzu parafjalnym. 

W roku 1920 bierze udział w akcji 
plebiscytowej na Górnym Śląsku w po- 
wiecie opolskini. 

Gdy się gotuje do objęcia probostwa 
w Obornikach, otrzymuje wezwanie ob- 
jęcia odpowiedzialnego stanowiska 
wielkomiejskiego proboszcza parafji 
św. Trójcy w Bydgoszczy z dniem 
1. X. 1925 r. Tutaj pracuje dalej na 
fundamence stworzonym przez swego 
poprzednika ks. Płotkę, obecnego pro- 
boszcza i dziekana w Zbąszyniu. Obej- 
muje w dzielne swe ręce ster duszpa- 
sterski. Parafja tętni bogatem życiem 
i pracą. Celem jej jest pogłębienie życia 
religijnego w parafji. Odbywają się 
często rekolekcje, tridua. Ich koroną 
była wielka dwutygodniowa misja pa- 
rafjalna w 1930 r., która w niemałej 
mierze przyczyniła się do rozbudzenia 
ducha Bożego w parafji. 

Praca społeczna w bractwach i to- 
warzystwach rozwija się pomyślnie. 
Żywy ruch społeczny porywa i wzbu- 
dza zapał, mianowicie wśród młodzieży. 
Powstają nowe organizacje jak Bra- 
ctwo Wstrzemięźliwości, Straż Honoro- 
wa, Konferencja Męska św. Wincente- 
go a Paulo. W myśl zarządzeń J. Emi- 
nencji ks. Kardynała Prymasa Hlonda 
organizuje ks. Proboszcz Parafjalną 
Akcję Katolicką, w której łączy 
i skupia wszystkie organizacje katoli- 
ckie w armię zrzeszonych rycerzy i ry- 
cerek Chrystusowych. Parafjalna Ak- 
cja Katolicka jest prawdziwie opatrz- 
nościową organizacją i zdołała dużo 
zdziałać dobrego w dziedzinie apostol- 
stwa Chrystusowego. Wielkim pomoc- 
nikiem w pracy duszpasterskiej i w 
Akcja Katolickiej jest gazetka para- 
fjalna, Tygodnik Kościelny, który ks. 
Proboszcz wydaje już 4-ty rok z wiel- 
kim dla parafjan pożytkiem. 

W parze z pracą duszpasterską 
i społeczną idą starania jego i wysiłki 
około upiększenia kościoła parafjalne- 
go, zewnętrznej chwały Bożej i około 
pomnożenia stanu majątkowego pa- 
rafjii W roku 1927-1928 za jego stara- 
niem dokonał artysta-malarz Łeon 
Drapiewski pięknej polichromji ko- 
Ścioła. Wnętrze tej okazałej świątyni 
dotąd szare i jednolite zostało przy- 
brane w piękną i strojną szatę. Malo- 
wanie kościoła kosztowało 65.000 zł., 
które złożyli parafjanie dobrowolnemi 
i chętnemi ofiarami. Będzie ono długo 
świadczyło o ofiarności parafjan. 

W r. 1932 wystawił piękny pomnik N. 
Serca Jezusowego przy placu Poznań- 


tuż do kościelnych zabudowań para- 
fjalnych nieruchomości p. Anny Kort- 
howej z domem mieszkalnym. Cena 
kupna wynosiła 55 tys. zł. Spełniły się 
temsamem długoletnie marzenia po- 
przedników. Nieruchomość ta ma 
nadzwyczajne znaczenie dla parafji, 
bowiem dom mieszkalny siuży za wi- 
karjat, tak, że obecnie ks. ks. wikarju- 
sze nie potrzebują już mieszkać w wy- 
najętych mieszkaniach na mieście, lecz 
mieszkają tuż przy kościele. Zarazem 
zyskała parafja grunt pod przyszły 
a tak niezbędny Dom Katolicki. Tak 
zwaną stolarnię, która stała na wyż. 
wymienionej nieruchomości przebudo- 
wano na Ognisko Parafjalne. Mieszczą 
się w nim Ogniska S.M.P. męskiego 
i żeńskiego oraz salka. Ogniska te są 
wprost nieocenionem dobrodziejstwem 
dla naszej młodzieży i wogóle dla na- 
szej Akcji Katolickiej. Tutaj odbywa- 
ją się też zebrania nowicjuszy III. Za- 
konu, Konferencji Męskiej, Akcji Ka- 
tolickiej oraz mniejsze herbatki towa- 
rzyskie naszych organizacyj. 

Wielką bolączką naszej parafjı 
jest to, że parafja nasza nie posiada 
własnego cmentarza. Od r. 1927 zacho- 
dzi Ks. Proboszcz około założenia cmen- 
tarza parafjalnego. Najpierw założył 
cmentarz parafjalny dla przedmieścia 
Czyżkówka w r. 1930.  Trudniejszą 
sprawą było założenie nowego cmenta- 
rza dla całej parafji. Liczne zabiegi 
w tym względzie podejmowane przez 
5 lat pozostawały bezowocne, aż wresz- 
cie udało się uzyskać z ułańskiego 
placu ćwiczeń 20 mórg na cmentarz. 
Właśnie w ostatnich dniach, bo dnia 
5 stycznia br. nadeszło pismo Poznań- 
skiego Pana Wojewody, zatwierdzające 


Wobec tego sprawa najgłówniejsza 
uzyskanie terenu na cmentarz para- 
fjalny już jest przeprowadzona, a re- 
szta t. j. zamiana terenu na cmentarz, 
czdobienie i oparkanienie przy pomo- 
cy ofiarnych parafjan może już być 
dokonane z wiosną br. 

Obok pracy parafjalnej bierze Ks. 
Mieczysław Skonieczny udział w szer- 
szej pracy obywatelskiej. Szczególnie 
oddawał się pracy na niwie oświatowej. 
Był prezesem Powiatowego Komitetu 
T. C. L. na powiat krotoszyński, a obe- 
cnie także piastuje ten urząd na mia- 
sto Bydgoszcz. Jest członkiem Rady 
Głównej Towarzystwa Czytelni Ludo- 
wych. 

Do związku Kapłanów „Unitas* na- 
leży od samego zarania życia kapłań- 
skiego. Był prezesem „Unitasu" na po- 
wiat krotoszyński. Obecnie jest preze- 
sem bydgoskiego Okręgu „Unitas* 
i członkiem Zarządu Głównego w Po- 
znaniu. Szczególną zasługę ponosi 
w dziedzinie kolonij letnich dla nieza- 
możnej dziatwy. Objął bowiem w r. 1925 
ważną placówkę, jaką jest „Opieka“ 
towarzystwo Kolonij Letnich. Za jego 
prezesury Towarzystwo to rozbudowa- 
ło stację kolonji letniej w Jastrzębiu 
w powiecie bydgoskim, tak, że obecnie 
może pomieścić podwójną liczbę dzieci 
t. j. około 500 dzieci rocznie. 

Z szerszej działalności Ks. Pro- 
boszcza nie można pominąć jego kaza- 
nia wygłoszonego podczas Zjazdu Ka- 
tolickiego w Poznaniu w r. 1922 oraz 
referatu na temat „Parafja jako część 
składowa Kościoła“, wypowiedzianego 
ubiegłego roku na Zjeździe Katolickim 
w Kępnie. 

Oto krótki rzut oka na działalność 
ks. Mieczysława Skoniecznego w okre- 
sie jego 25-lecia kapłaństwa. 

Uważałem sobie za miły obowiązek 
podać go do Tygodnika Kościelnego. 
Niechże ten skromny szkic choć w dro- 
bnej mierze podkreśli cichą i niestru- 
dzoną działalność Czcigodnego Ks. 
Jubilata, spełnianą dla dobra Kościoła 


ostatecznie oddanie roli pod cmentarz.|i Narodu. 


Ks. Stefan Kwiatkowski, Kuczków. 


Z teki współpracownika. 


Zbliża się ważny dzień 9 lutego. | 
Otwieram więc swój 
1930—32 i przeglądam obficie zapisa- 
ne karty, łowiąc skwapliwie uwagi, 
dotyczące osoby Dostojnego Jubilata, 
by za pośrednictwem stale przezemnie 
czytanego „Tygodnika Kościelnego“ 
wpleść choć skromne ogniwo do wień- 
ca jubileuszowego. 


Przytoczę oczywiście ważniejsze 
urywki. Pod datą 25 września 1930 r. 
czytam: „Nowy mój Przełożony to po- 
stać imponująca o spojrzeniu majesta- 
tycznem, przytem ujmującem. W roz- 
mowie serdeczny. W rozkazie takto- 
WINY “e 


pamiętnik z lat pierwszych dni nie myliły mnie. 


Na innem miejscu: „Spostrzeżenia 
Je- 
stem zupełnie zadowolony z uzyska- 
nego wikarjatu przy kościele św. Trój- 
cy. Stosunek Proboszcza jak i grono 
Kolegów nadal serdeczny”... 


Na dalszych stronnicach: „Pod 
okiem ks. Prob. Skoniecznego rozsze- 
rzam swój widnokrąg na pracę dusz- 
pastersko-społeczną. Moc zajęć — za 
to wiełe doświadczenia! Do pogłębie- 
nia wiadomości z dziedziny organiza- 
cyjno-społecznej przyczyniają się zna- 
komicie aranżowane przez ks. Prob. 
spotkania sobotnie całągo Kolegjum 
Księży pracujących przy parafji. Oma- 
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wiamy przy tej okazji, podejmowani 
herbatką, zupełnie swobodnie pro- 
gram pracy na najbliższy okres i dy- 
Skutujemy na temat doświadczeń. 
Z ust Przełożonego a właściwie Na- 
Szego Brała w Kapłaństwie, pada bar- 
dzo wiele cennych uwag z zakresu 
skutecznych metod pracy organiza- 
cyjnej“. 


Pod inną datą: ,,...Przeziębiłem się 
poważnie i zachorzałem obłożnie. Jak- 
że leniwie upływają godziny chore- 
mu! Odwiedzają mnie koledzy, lecz 
1 Prepozyt pamięta o swym współpra- 
Cowniku, Śpiesząc z słowami pociechy. 
— Zaprawdę Brat w Kapłaństwie!" 


Wreszcie uwagi krótko przed opu- 
szczeniem parafji pod dniem 14. czer- 
wca 1932 r.: 
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„List odebrany przed chwilą za- 
smucił mnie. Bowiem uzyskuję roz- 
kazem Biskupa translokację na samo- 
dzielne stanowisko. Choć pociąga 
mnie w pewnej mierze urok samo- 
dzielności, niechętnie opuszczam do- 
tychczasową placówkę, skąd wyniosę 
jak najmilsze wspomnienia na dalszą 
drogę życia“, 

Oto szereg wyjątków z mego pamię- 
tnika, stawiających mi żywo przed 
oczy zalety Naszego Drogiego Soleni- 
zanta. Oby kapłan takiej miary, ja- 
kim jest Jubilat ks. Prob. Mieczysław 
Skonieczny, ogrzewał ciepłem swego 
serca na najdłuższe lata wszystkich, 
którzy mają i będą mieli to szczęście 
poznać Go bliżej, zwłaszcza w chara- 
kterze współpracowników! 

Ad multos annos! 


Jubilat w otoczeniu Kolegjum Księży pracujących obecnie w par. św. Trójcy 


X. Baranowskiego, X. Millera, 


X. Majchrzaka, X. Borzycha. 


Ks. Zygmunt Fiedler, Chlewiska. 


Praca społeczna 


przy Kościele św. Trójcy. 


Uroczyste wprowadzenie Ks. Pro- 
boszcza Skoniecznego do kościoła Św. 
Trójcy w dniu 8. XI. 1925 r. jakoteż 
Myśl o uroczystości, której będziemy 
świadkami w dniu 9 lutego br. przywo- 
dzi mi na pamięć piękne święto, które- 
Bo jeszcze jako gimnazjasta bydgoski 
miałem szczęście być świadkiem. Było 
to w niedzielę św. Trójcy 1913 r. Tły- 
My zaległy plac około nowego wów- 
czas kościoła św. Trójcy. Polski ko- 
Ściół wyłącznie dla Polaków przezna- 
czony, polskiemi ofiarnemi pieniędzmi 


wzniesiony, w tym dniu uroczyście zo- 
stał oddany służbie Bożej. Uczestnicy 
tej uroczystości nie zapomnimy tych 
chwil do końca życia. Wszyscy wie- 
dzieliśmy, że dla Bydgoszczy polskiej 
rozpoczął się nowy okres rozwoju ży- 
cia katolickiego, że kościół ten i bu- 
dynki przyległe staną się fortecą, osto- 
ją dla wiary i polskości. Na tem miej- 
scu przy dawnej ulicy Berlińskiej mia- 
ła gorzeć cicha na pozór walka o du- 
szę katolicką i polską. Kościół św. 
Trójcy stał się w tym dniu równocze- 
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'śnie centralą społeczną polskiej Byd- 
goszczy i miał być świadkiem, jak kie- 
dyś ulicą Berlińską kultura berlińska 
wycofa się do Berlina! Mała napozór 
okoliczność przyczyniła się do tego, że 
| kościół św. Trójcy obok zbliżania wier- 
nych do Boga stał się tą właśnie cen- 
tralą społeczną, a mianowicie fakt, że 
przy kościele stanęła pierwsza w Byd- 
goszczy salka parafjalna z przyległe- 
mi pokojami, przeznaczonemi na ze- 
brania i biura, gdy przy Farze tych po- 
mieszczeń brak się odczuwało. 

Nie dziw, że z taką ufnością patrze- 
liśmy na tę nową ostoję naszą. Pro- 
boszczem farnym był kapłan wzorowy, 
lecz niestety Niemiec, dwa kościoły ka- 
tolickie służyły Niemcom katolikom, 
a teraz przybywał kościół polski. 

Dom Polski, w którym przeważnie 
miały siedzibę swoją organizacje pol- 
skie, o ile nie wolały dla różnych po- 
wodów zbierać się w różnych mniej- 
szych restauracjach, był niewystar- 
czający. Do salki przy kościele św. 
Trójcy przeniosły się więc odrazu chór 
Moniuszko, J'ow. Terminatorów, Absty- 
nenci i inne organizacje. Utworzyły 
się nowe. Tutaj bowiem wyła swoboda 
„większa, serce polskie mogło tutaj ode- 
tchnąć głębiej. 

leż chwil pięknych przeżyli Polacy 
w tych skromnych murach. Dlatego 
też z szczególnie nienawistnem okiem 
patrzeli Niemcy na ten ośrodek życia 
polskiego. W tem miejscu dokonało 
się niejedno doniosłe dzieło dla Polski, 
przygotowano po części dła władz pol- 
skich chwile objęcia zarządu miasta. 
Tutaj niejeden młodzieniec -- bohater 
otrzymywał z rąk kapłana-Polaka bło- 
gosławieństwo na ryzykowną drogę 
do wojsk polskich. W plebanji św. 
Trójcy zorganizowano nauczycieli dla 
polskiej Bydgoszczy. 

Wzmogła się praca, gdy skończyła 
się niewola. Z całym rozmachem roz- 
winęło się życie społeczne w Bydgosz- 
czy, opierając się głównie o kościół 
św. Trójcy, a zwłaszcza o tę niepozor- 
ną salę parafjalną. Gdy zaś sprzeda- 
no Dom Polski w nadziei, że dostate- 
cznie będzie sal i urządzeń dla pol- 
skich organizacyj, kiedy później te 
nadzieje zawiodły, stała się parafja 
św. Trójcy bez przesady ośrodkiem ży- 
cia społecznego Bydgoszczy. 


Przenajświętsza Trójca w Swej 
Opatrzności czuwała widocznie nad 
parafją tą, bo dała jej od samego po- 
czątku kapłanów, którzy chlubnie po- 
trafili zadanie swoje spełnić. Niech 
z pominięciem innych zasłużonych 
pracowników wymienię tylko śp. Ks. 
Jagalskiego, budowniczego kościoła 
i założyciela kilku towarzystw, ks. Ja- 
na Filipiaka, wybitnego działacza 
narodowego i organizatora szkolni- 
ctwa polskiego w Bydgoszczy, ks. 
Płotkę, obecnie dziekana w Zbąszy- 
niu, którego dziełem było ciche, syste- 
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matyczne, a tak trudne zorganizowa- 
nie życia społecznego w parafji, co 
dnia  powiększającej się skutkiem 
napływu reemigrantów, a ostatnio na- 
szego Jubilata Ks. Skoniecznego, któ- 
ry w ustroniu zacisznej parafji Basz- 
kowskiej przygotował się do tak świe- 
tnego dzieła, jakim jest postawienia 
życia społecznego w parafji naszej na 
wyżynach, na których stoi obecnie. 

Nie można się więc dziwić, że salka 
parafjalna stała się zbyt małą. Musiał 
zadania przejąć tymczasowy Dom Ka- 
tolicki przy ulicy Miedza i salka przy 
kaplicy w Czyżkówku. Dzisiaj zaś 
dzięki staraniom naszego ks. Jubilata 
mamy obszerne ubikacje przy kościele, 
Ognisko dla stowarzyszeń. A niedale- 
ki jest zapewne dzień, w którym po- 
wstanie z oparciem o dotychczasowe 
budynki nowy Dom Katolicki parafji 
św. Trójcy, do którego wybudowania 
coraz goręcej sami parafjanie dążą. 

Jakim sposobem stało się, że dzi- 
siaj w dniu jubileuszu srebrnego swe- 
go pasterza może się chlubić parafja 
z tak pięknego wyniku pracy w służ- 
bie Akcji Katolickiej. Krótka na to 
jest odpowiedź: Systematyczna praca 
księży, która niczego nie niszczyła, co 
zyskali poprzednicy, ale w współpracy 
z parafjanami budowała na funda- 
mentach przejętych. 

Wzorowa praca organizacyjna była 
powodem, że przy parafji św. Trójcy 
znalazły schronienie nietylko organi- 
zacje t. zw. międzyparafjalne, jak III. 
Żakon, Sodalicja Pań, Rzemieślnicy, 
Handel i Konfekcja, ale przedewszyst- 
kiem organizacje centralne np. Zwią- 
zek Kapłanów „Unitas“, T. C. L., okręg 
S. M. P. męski, Chórów kościelnych, 
kolonje Feryjne i t. d. Były przecież 
chwile, w których słowo okręg 
i parafja św. Trójcy były nieomal 


równoznaczne, a kierownicy społe- 
czni od Jubilata począwszy znaleźli 
się nieomal w wszystkich Radach 


Związkowych organizacyj katolickich. 
Było to wszystko obarczeniem nad- 
zwyczajnem dla duchowieństwa para- 
fjalnego i zarządów towarzystw i dzi- 
siaj z okazji takiej uroczystości należą 
się Trójcy Przenajświętszej dzięki za 
to, że nawet słabsi pracownicy tę pra- 
cę nieomal bez szwanku dla zdrowia 
przetrwali. Zmieniło się to Bogu dzię- 
ki, gdy za staraniem śp. ks. prałata 
Malczewskiego powstał ostatnio Dom 
Katolicki przy Farze. 

Chiubić się jednak mogą zarządy 
parafji św. Trójcy, że ich organizacje j 
stały się w niemałej mierze kolebką 
ruchu katolickiego całej Bydgoszczy. 


A życie społeczne w parafji naszej? 
Patrzymy na nie przez lata ostatnie z 
zachwytem, zwłaszcza, gdy pod do- 
świadczonem kierownictwem Ks. Ju- 
bilata przeprowadziły organizacje pa- 
rafjalne tyle wzniosłych dzieł.  Pię- 
kne odmalowanie kościoła dzięki spra- 
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wności organizacyj i gorliwości na- 
teczniło. Zorganizowanie pracy spo- 
łiecznej w Czyżkówku, uruchomienie 
naszych ognisk jest dziełem organiza- 
cyj pod wytrawnem kierownictwem 
ich przewodników. A któż zdoła w 


„leży stwierdzić, że niepomierne zasłu- 
szych towarzystw tak szybko się usku- 


gi około rozwoju życia społecznego w 
parafji naszej położył nasz Czcigodny 
Ks. Jubilat nietylko osobiście, ale 
przedewszystkiem tem, że potrafił pra- 
cę parafjalną sprawnie zorganizować 
i zużyć zdolności poszczególnych je- 


ramach tego zbyt krótkiego artykułu dnostek tak, że wszystkie wysiłki da- 


wyliczyć wszystkie piękne wyczyny 
ducha katolickiego, manifestacje, pro- 
testy, obchody, kursy, misje i rekole- 
kcje, których powodzenie zapewniło 
nam pełne poświęcenia starania na- 
szych towarzystw. 

Nie na ostatniem miejscu wyli- 
czyć należaioby nadzwyczajne wysił- 
ki miłosierdzia chrześcijańskiego, 
dzieła wielce zasłużonych organizacyj 
dobroczynnych, jak Stowarzyszenia 
Pań Miłosierdzia, Konferencji Męskiej 
Św. Wincentego a Paulo i Wydziału 
Parafjalnego „Caritas“. Stoją one 
zaiste na wyżynie i są prawdziwie bło- 


gosławieństwem dla ubogich parafjan. 


Otuchą zaś napełnia nas celowe 


i wzorowe zorganizowanie w myśl roz-, 


porządzeń Stolicy Apostolskiej i J. 
Em. Ks. Kardynała Prymasa Hlonda 
Akcji Katolickiej w parafji św. Trój- 
cy, mającej nawet orgou swój własny 
w postaci „Tygodnika Kościelnego“, 
wychodzącego już czwarty rok. 

Czyja to zasługa? Nnie umniejsza- 
jąc zasług nikomu, zwłaszcza tym, 
których zasługi i Władza Duchowna 
i społeczeństwo należycie uznały, na- 


Ks. Prob. Jan Klein, Chomenłowo, 


żyły ku jednemu celowi ku chwale 
Trojcy Przenajśw., ku większemu do- 
bru Ojczyzny i ku wiekuistemu pożyt- 
kowi dusz Jego pieczy powierzonych. 
Jubilat umiał być prawdziwym dusz- 
pasterzem i proboszczem wielkomiej- 
skim. 

Na zakończenie tych uwag należy 
jeszcze wyrazić życzenia serdeczne 
i szczere, by Czcigodny Jubilat nietyl- 
ko znalazł siły, zdrowie i łaskę Bożą 
wystarczającą do dalszej owocnej pra- 
cy, lecz by znalazł przedewszystkiem 
zrozumienie u tych, dla których się 
On i księża Jego obecnie pracujący pod 
Jego kierownictwem poświęcają, in- 
nemi słowy: Niech Akcja Katolicka, 
którą tak skutecznie kieruje Ks. Jubi- 
lat, jako proboszcz i tem samem jej 
powołany kierownik, ogarnie wszyst- 


kich Jego parafjan i wszystkich zgro- 
madzi pod Jego wodzą w cieniu Oka 
Opatrzności Bożej, które jest symho- 
lem Trójcy Przenajświętszej. 

Pisałem w dniu oswobodzenia Byd- 
goszczy z pod jarzma pruskiego 20. I. 
1933 r. 


Pierwotny Kościół Trójcy św. 
w Bydgoszczy. 


Zacny obywatel bydgoski Jan Łapi- 
mucha, był bezdzietny, aby u Boga 


stawić jak biedny był kościół ten, prze- 
glądając inwentarz kościoła z wizytacji 


uprosić potomka postanowił wybudo- |1596 r. Wyłlicza się tam: I. £ świeczniki 
wać poza murami miasta na pagórkujz miedzi, II. 1 ornat czerwony ada- 


w przedmieściu Chwytowie przy drodze 
do Koronowa kościół na cześć Trójcy 
św. Póki nie miał potomka hojnie 
sypał pieniędzy, nie szczędząc mienia 
swego, lecz gdy urodził się jemu syn, 
zaniedbał kościół, zostawił go bez do- 
tacji, bez domu i ogrodu dla kapelana. 
Działo się to na początku XVI stulecia. 
Tylko raz w roku odprawiano w bie- 
dnym kościółku Mszą św. i to w dzień 
Trójcy św. 

Kościółkieim opuszczonym zajął się 
kilka lat później inny obywatel Jan 
Regulski, a biskup włocławski Karn- 
kowski konsekrował go dnia 10 maja 
1579 r. Jako dies Dedicationis wyzna- 
czono I. niedzielę po Oktawie Bożego 
Ciała, obchodzono dzień ten i święto 
Trójcy św. jako dni odpustowe. Ko- 
Ściół zaraz od początku murowany 
miał cmentarz otoczony płotem, na 
cmentarzu była kostnica, był nawet 
już dzwon. Wikarjusze Fary częściej 
tu Msze św. celebrowali, mianowicie 
gdy odprawiano 
przedmiejskich. 


maszkowy z aparamentami, HI. 3 obru- 
sy, 2 ręczniki, :1 ręcznik większy, 
IV. 1 mszał krakowski i nic więcej. 
Inaczej zupełnie przedstawia się 
kościół Trójcy św. podczas wizytacji 
1745 roku. Wizytator widzi wszystko 
w najlepszym porządku. Nie dziwnego, 
jest przecież dla kościoła przeznaczony 
osobny rektor, od r. 1722 r. prezento- 
wany przez władze miejskie Ks. Busz- 
kowski. On i prowizorowie kościoła 
naturalnie starają się co sił, by kościół 
jak najlepiej się przedstawiał. Mury 
kościoła solidne, a dach twardy, da- 
chówką paloną kryty, cmentarz ma 
ogrodzenie z bel, 2 bramy wiodą na 
cmentarz, murowane, jedna większa, 
dwie mniejsze, jest nawet dzwonnica 
mocna z bel, w niej 2 dzwony. W ko- 
ściele posadzka pięknie w wzory uło- 
żona, jest i zakrystja od strony ewan- 
gielji, w niej nawet kominek; 13 ławek 
wygodę daje parafjanom; są i sztan- 
dary i feretrony. Ołtarz wielki ma 


pogrzeb parafjan |obraz Matki Najśw., u góry wizerunek 
Możemy sobie przed- Trójcy św., 


drugi ołtarz rzeźbiony 
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Z okazji dzisiejszego Srebrnego Jubileuszu Kapłaństwa, złóż chetnie 
ofiarę na przebudowę naszej hali fabrycznej na Dom Katolicki, w Kan- 
celarji Parafjalnej albo przez P. K. O. nr. 209116 
Komitet uroczystościowy. 


z drzewa jest poświęcony Trójcy św., | 
a trzeci po stronie epistoły, przedsta- 
wia w obrazie Biczowanie Pana Jezusa. 
Kościół teraz już dostatecznie wyposa- 
żony w ornaty i bieliznę kościelną, są 
także 2 relikwiarze, raczej pacyfikały 
Srebrne pozłacane misternej roboty; 
1 para srebrnych ampułek z takąż tacą 
chciałby koniecznie kościół farny sobie 
przywłaszczyć, istnieje spór dosyć 
ostry pomiędzy rektorami kościołów 
co do nich. Ambona w kościełe jest 
z drzewa, tak samo chór, pięknie zdo- 
biony postaciami Apostołów, tylko, że 
niema tam jeszcze organ. 


Prebenda to nie najgorsza przy Trój- 
cy św. jako dla podmiejskiego pro- 
boszcza. Plebanja w najlepszym po- 
rządku jest murowana, jest i ogród, 
w nim staw, osobno wymienia wizyta- 
tor sad owocowy; prebendarz ma na- 
wet całe gospodarstwo rolne, są stodoły 
i chlewy, wszystko pięknie urządzone; 
a domostwo całe wraz z ogrodem, pło- 
tem mocnym okolone. Ziemi ma pre- 
bendarz 103 zagonów, prócz pastwiska 
1 pustych placów. Czynsz kościelny 
wynosi z różnych gruntów obvwateli 
bydgoskich 1.450 zł. 


Niedługo potrwała świetność pre- 
bendy Trójcy św. w 1802 r. spotykamy 
kościół doszczętnie zniszczony. 1186 r. 
pruskie wojsko zarekwirowało kościół 
na magazyn wojskowy dla zboża. Żoł- 
dacy wyrzucili ołtarze i ławki z ko- 
Ścioła, rozbili okna, a płot zużyli na 
opał. Magazyn trwał tu 4 lata, po 
czasie tym oddano klucze dowódzcy 
bataljonu bydgoskiego, który w koście- 
le amunicję złożył. Tak trwało aż do 
powstania Księstwa Warszawskiego. 
Wprawdzie władze polskie oddały klu- 
cze kościoła proboszczowi przy farze 
w mieście, ale bieda tak okropna pano- 


Ks. Hoffmann, Sławoszew. 


wała w mieście, że zabrakło funduszy, 
by kościół odbudować. W spisie ma- 
jątku kościelnym z roku 1829 czytamy: 
Istnieje cmentarz dawniejszego ko- 
Ścioła Trójcy Św. na poznańskiem 
przedmieściu, gdzie teraz tylko resztki 
kościoła istnieją — ruina bez dachu. 
Ruinę rozebrano, pozostał tylko plac 
pusty, który długie lata tartak Franke- 
go używał jako składnicę drzewa. 


Znowu kilka dziesiąt lat minęło 
a kościół Trójcy Św. zmartwychwstał | 
chwalebnie, w piękniejszej jeszcze sza- | 
cie, okazalszy daleko niż poprzedni. 
Dzięki staraniom i zabiegom Ś. p. ks. 
Markwarta i ks. Jagalskiego powstał 
zabytek piękny według rysunków ar- 
chitekta R. Sławskiego. Wnętrze ko- 
ścioła przepięknie przystroiły rzeźby 
wielkiego artysty Marcinkowskiego. 
później szkoła przemysłu artystyczne- 
go przyozdobiła kaplicę w pięknie 
rzeźbiony ołtarz pomysłu p. inż. Ula- 
towskiego, a obraz Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej w ołtarzu kaplicy wyma- 
lował artysta malarz Procajłowicz. 
Każdy z zarządców kościoła starał się 
przyczynić do jeszcze lepszego przy- 
ozdobienia kościoła. Ostatni ks. prob. 
Skonieczny postarał się o przepiękną 
polichromię. 


Muszę dodać, że kościół nowy nie 
powstał dzięki ofiarności jednej osoby, 
albo władz, lecz całość ludu polskiego 
miasta Bydgoszczy, jakby okazać 
chciała swą żywotność i siłę wobec za- 
borców, złożyła się na powstanie tej 
arcypięknej świątyni. Praca wspólna 
ludu naszego tak zaimponowała nawet 
Watykanowi, że Ojciec św. PiusX zło- 
żył hojnie sumę większą na odbudowę 
kościoła. 


Praca duszpasterska na Czyżkówku 


Córka z zachodnich rubieży parafji 
chlubi się ze swych zdobyczy, nagro- 
madzonych wśród niemal dziesięciole- 
tniej pracy i chlubę składa wdzięcznie 
u stóp swego Duszpasterza-Jubilata. 

Zaczęłam istnieć, kiedy usilnem 
staraniem parafjanie Czyżkówka z 
proboszczem na czele kupili salę na 
kaplicę, kiedy wpośrodku nich — bie- 
dnych i niemożnych — stanął Ojciec 
ubogich św. Antoni i począł jako Pa- 
tron kaplicy ich losami miłościwie 
kierować. Było to w roku 1922. Od 


życie. Kolejno otaczali mnie pracą 
i sercem apostolskiem ks. Banaszak. 
ks. Staszak, ks. Hoffmann i obecnie 
ks. Baranowski. Wcześnie po utworze- 
niu filji zaczęło się rozwijać życie 
społeczne w organizacjach  parafjal- 
nych, skupiających się w salce para- 
fjalnej, przyległej do kaplicy i tak To- 
warzystwo Robotników Katolickich. 
Towarzystwo Śpiewu i S. M. P. „Wio- 
sna'. Kaplica z czasem wzbogacała 
się w sprzęty kościelne i paramenty. 
Stacje Drogi Krzyżowej (w wykonaniu 


tej chwili pod poieką Macierzy rosłam |art. Fugla) przyozdobiły schludne ścia- 
Szczęśliwie i Duch Boży przenikał me|ny kaplicy i ściągnęły licznych czci- 


cieli Męki Pańskiej. Ludność wiosek 
Opławca, Osowejgóry i Prądów — od 
Macierzy zbytnio odległa — w kaplicy 
św. Antoniego powitała upragnione 
zacisze Domu Bożego i łatwiej mogła 
zadośćuczynić obowiązkom religijnym. 
Macierz zaś z dumą patrzała na swą 
córę, rozwijającą się jak kwiatek w 
wiosenny poranek. Podziwiam mło- 
dzież, zrzeszoną w S. M. P. w brater- 
skiej miłości, rwącą się jak orzeł do 
górnych wzlotów, budzącą życie jak 
wiosna naokół siebie. Takich mam 
bowiem ludzi, w których sercach 
drzemie niepośledni zapał, przynie- 
siony z dalekiego zachodu, gdzie to 
praca w szybach wyciosała charakte- 
ry silne i nieugięte. Nie dziw, że mie- 
szkańcy szczęśliwego przedmieścia, nie 
lękajac się trudności, niejednokro- 
tnie z nieprzepartą siła dążą do wy- 
tkniętych zamierzeń. Tak np. Tow. 
Śpiewu, zapatrzone w sobkostwie na 
własne korzyści, w dążeniach swych 
posunęło się zbyt daleko, iż w konse- 
kwencji musiało ustąpić miejsca no- 
woutworzonemu Chórowi Kościelnemu 
św. Grzegorza. Z biegiem lat skupie- 
nie się wzmagało wzrzeszaniu się no- 
wych organizacyj. Powstało Stowa- 
rzyszenie Dzieciątka Jezus, Stowarzy- 
szenie Pań Miłosierdzia, Towarzvstwo 
Kobiet Katolickich — a wszystko u- 
wieńczone zostało w Akcji Katolickiej. 


Lecz organizacje są tylko jakby ra- 
mą zewnętrzną, w obrębie której two- 
rzy się piękny obraz życia wewnętrz- 
nego. Widzę parafjan szeregi coraz 
liczniejsze, cisnące się na nabożeń- 
stwo i słuchanie Słowa Bożego do ka- 
plicy, zdać się może w niedziele i świę- 
ta. że ciżba rozpiera ciasne mury ka- 
pliczki. Latem odhvwały się nieraz 
kazania w sielankowej zagrodzie przy 
kaplicy pod gołem niebem, a wierni 
oddychajac świeżem powietrzem. ła- 
cniej wchłaniali w siebie posiew łaski 
Bożej. Buduję sie widokiem rzeszy, 
garnącej się do Stołu Pańskiego. Pono 
Serce Boże — Słońce XX wieku — 
przyciaga dusze gorliwe i oziębłe do 
Siebie i zapełnia wiernymi kaplice w 
pierwsze piatki miesiaca. Na skutek 
rozwoju czci Serca Jezusowego 7aczv- 
naja się w r. 1931 nabożeństwa wie- 
czorne do Serca P. Jezusa z wystawie- 
niem Najśw. Sakramentu i proresia, 
nowstaje Straż Honorowa i w krótkim 
czasie zadziwiająco pomnażaia 
iej szeregi, odprawia się także we 
czwartki przed I piatkiem  Godrinę 
Święta, która zna swój zasten nohoż- 
nych dusz. Podziwiam ofiarne sercą 
szlachetnych parafjan, którzy funduja 


cin 
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śliczny relikwjarz.  Najdostojniejszy 
Ks. Biskup daruje cenną relikwję ze 
Słupa ubiczowania Pana Jezusa i wi- 
dzę po pierwszopiątkowych nabożeń- 
stwach wieczornych ze czcią całują- 
cych święte relikwje. 

Urok dla św. Antoniego to Stowa- 
rzyszenie Dzieciątka Jezus, które nie- 
tylko się łączy w organizacji, ale uczy 
się w niej pod kierunkiem zacnych, 
pracowitych Sióstr Ochroniarek praw- 
dziwej pracy wewnętrznej, uczy się 
ofiarować w różnych intencjach Ko- 
munje św., nawiedzenia Najśw. Sakr., 
różne ćwiczenia pobożne, westchnienia 
itp. Radość patrzeć na dziatwę, sku- 
piającą się wokoło nowo poświęcone- 
go sztandaru, kroczącą w zwartym po- 
rządku w procesjach Bożego Ciała, 
przystrojoną w  medaliki Dzieciatka 
Jezus. 

Z Arcybractwa Matek chrześcijań- 
skich wyłoniło się w początku 1932 r. 
Towarzystwo Kobiet Katolickich, któ- 
re z wielkim porvwem jęło się pracy, 
Za patronkę swoja niebieską obrało 
sobie bł. Kingę, rozumiejąc, iż jej na- 
śladowanie może Ojczyźnie przyspo- 
rzyć dobrych i przykładnvch kobiet, 
oddajacvch wzorowa młódź na usługi 
Boga i Ojczyzny. 


A czy zajmuje mnie troska Ojca 
św. ratowania dusz pogańskich 
i wspierania dzieła misyjnego? Ow- 
szem, wedle możności czyni to P. 
Dzieło Rozkrzewiania Wiary, założone 
w dzień misyjny 1980 r. Lud biedny 
dobrze umie współczuć z biedą i po- 
dać rękę nieznanvm biedakom, więc 
kilka dziesiątków spełnia wzniosłą 
misję modlitwy i jałmużny. 


Mniemam, że ducha św. Antoniego 
wciela Stow. Pań Miłosierdzia w czyn. 
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Ludność przedmieść i wiosek, należą- 
cych do mnie, jest przeważnie biedna. 
Kryzys jej też nie oszczędza. Kto więc 
ma skrajną nędzę podeprzeć, jeśli nie 
ty, stowarzyszeniu miłosierdzia chrze- 
ścijańskiego? Wszak czynisz to z zro- 
zumieniem i żarliwością tego, który ci 
przewodzi z ołtarza kapliczki. 

Nie zapomnę dni łaski Bożej pier- 
wszych rekolekcyj w Czyżkówku. Dla 
matek chrześcijańskich to prawdzi- 
wa uczta duchowa a szczera satysfa- 
kcja, kiedy pozostawiły wieczną pa- 
miątkę w wspaniałym krzyżu rzeźbio- 
nym, poświęconym na zakończenie 
rekolekcyj i zawieszonym na ścianie 
kaplicy. Podobne dni łaski przeży- 
wali później mężczyźni i młodzieńcy 
w rekolekcjach stanowych. 

Z umysłu ze wszech miar uczciwej 
rodziny zrodziła się myśl, postawienie 
krzyża na pograniczu miasta Bvd- 
qoszczy w cieniu lasu świerkowego. 
Szczytny pomysł został wykonany 29 
erudnia 1931 r. i stanęła potężna dę- 
howa Boża Męka, będąca dla wszyst- 
kich upomnieniem, trwanie wiernie 
przy zasadach Chrystusa Pana. 

Około budowy kościoła myśli moje 
bezustannie krążą. Zadanie to jednak 
dziś bardzo trudne z powodu ciężkiego 
nawiedzenia ludzkości. Atoli czynię. 
0 można, bo ufam, że wysiłkom pobło- 
s+osławi św. Antoni, a on zdolny z nie- 
dostatku wskrzesić rzecz godną chwały 
Bożei. 

Chlubię się tem, czego dokonałam 
w bvstrym czasu potoku, ale chwalba 
moja niczem jest, jeśli imieniowi Bo- 
żemu czci nie przyniesie.  Tvmcza- 
sem wdzięczna córa plecie w cichei 
modlitwie wieniec srebrzystv na skroń 
Czcigodnego Duszpasterza Jubilata. 


Ks. Dr. Stan. Kolipiński, Œ. S. Sp. 
Kościół a 

Od czasu krwawej rewolucji fran- 
cuskiej, wmawia się w biedny lud 
roboczy, że Kościół jest wrogiem czło- 
wieka ubogiego. Socjaliści i komuni- 
ści powtarzają mu przy kazdej spo- 
sobności, że w walce między kapitałem 
a pracą, Kościół stał zawsze w obronie 
kanitału, a dła biednego robotnika ma 
tylko nakaz pracodawcę czcić i słu- 
chać, obowiązki swoje wiernie i pilnie 
spełniać, znosić przytem cierpliwie 
niedole życia, spodziewając się na- 
grodv w wieczności, Pozatem — twier- 
dzą wrogowie Kościoła — los biednego 
robotnika jest przedstawicielom reli- 
gii chrześcijańskiej najzupełniej obo- 
jetnv. Trzymając z bogaczami, niema 
Kościół serca dla biedaków i nic dla 
nich nie czyni! 

Wszystkie te zarzuty obliczone są 
jedvnie na to, abv lud roboczy bała- 
mucić, oderwać od Kościoła i pozyskać 
dla swoich partyj. Oskarżenia te — 


robotnik. 


to wierutne 
oszczerstwa. 

Kościół biedny lud roboczy kocha. 
czuwa nad nim i stara się w miarę 
możności doli jego ulżyć. 

Pismo św. wspomina, że już w za- 
raniu Kościoła otaczali Apostołowie 
szczególną opieką ubogich. Pierwsi 
chrześcijanie „mieli wszystko wspól- 
ne; sprzedawali swe posiadłości i ma- 
iatki i dzielili między wszystkich, jak 
było każdemu potrzeba“ (Dzieje Apost. 
U, 44—45). Dzięki tej ofiarnej miłości 
„żadnego miedzy nimi nie było ubo- 
giego, gdyż którzy kolwiek miełi role 
albo domy, sprzedawali je, przynosili 
zapłatę i kładli ją u stóp Apostołów, 
którzy rozdawali każdemu, ile potrze- 
bował (tamże IV, 34—35). Pierwszy 
też urząd kościelny — diakonat — 
ustanowiony został w tym celu, abv 
wspierać wdowy i sieroty (tamże, VI, 
1—6). 


kłamstwa i perfidne 
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Nie przestał się też Kościół tro- 
szczyć o ubogich w czasach później- 
szych. Tak donosi Teruljan w wie- 
ku II, że na zebraniach swoich skła- 
dają chrześcijanie ofiary do kasy „na 
pogrzeby osób niemajętnych, ubogich 
sierót, starych sług i ofiar morza". 
W wieku IV. twierdzi wyraźnie św. 
Ambroży, że majątek Kościoła, to 
własność i ojcowizna ubogich. „Ko- 
ściół nie ma dla siebie nic, jak tylko 
wiarę. Niech kto zliczy, jeśli może, 
niewolników, których Kościół wyku- 
pił, ubogich, których żywił, wygnań- 
ców, których utrzymywał". Św. Augu- 
styn rozdawał biednym tak hojne jał- 
mużny, że — jak pisze jego biograf — 
„nie starczyło mu nigdv na kupno ja- 
kiegoś domu lub pola“. Rozdawszy 
wszystko co posiadał, „skarżył się 
przed ludem, że biednvm więcej dać 
nie może”. Za przykładem św. Am- 
brożego nie wahał się w wielkiej po- 
trzebie łamać i sprzedawać drogocenne 
naczynia kościelne, abv wspierać 
więźniów i ubogich, tłumacząc się, że 
„biskupowi nie wolno trzymać złota, 
zamykając ręce przed biednymi". 

Postępowanie to wvrażnie pochwa- 
la i zaleca sobór Antjocheński: „Bi- 
skup ma prawo dysponować własno- 
ścią kościelną i używać jej na utrzy- 
manie ubogich!“ A sobór Akwizgrań- 
ski: „Majątek Kościoła -— jak uczą Oj- 
cowie — jest fundacją wiernych i sta- 
nowi własność biednych". 


Aby przyjść pomocą ubogim robo- 
tnikom w wiekach średnich, Kościół 
za wypożyczone im pieniądze żadnych 
nie dozwalał brać odsetek. Żądany od 
ubogich procent potępił Kościół jako 
niedozwoloną i grzeszną lichwę, 

Bossuet, chociaż obracał się na 
dworze królewskim i do największych 
nrzemawiał bogaczy, głosił otwarcie, 
e „prawdziwemi dziećmi Kościoła są 
ubodzy. Ubodzy są dziećmi Kościoła 
z prawa i pierwotnego ustanowienia, 
hosacze zaś sa dziećmi Kościoła z ła- 
ski tylko i przywileju... Kościół znosi 
bogaczy i toleruje poto tylko, by wspie- 
"ali ubogich". 

Chwalą się wrogowie Kościoła, że 
nchrona robotnika przed wvzvskiem 
nracodawcy ich jest zasługą i ich wy- 
tTącznie dziełem. Faktem natomiast 
iest. że w roku 1889, kiedy to publi- 
oznie słoszono w Beleji zasade, że „ca- 
ła wiedza przemvsłowca polega na 
łem, aby z robotnika wydostać naj- 
wiecej możliwie pracy za najniższem 
możliwie wynagrodzeniem“, właśnie 
Kościół i katolicy domagali się ulgi 
i uchrony dla robotnika. 

Pierwszą ustawę o ochronie pracu- 
iacych kobiet i dzieci zaproponował 
w r. 1941 we Francji działacz katoli- 
cki Montalambert. Pierwszej próby 
międzynarodowego ustawodawstwa 
ochrony pracy dokonał w r. 1885 kato- 
lik de Mun. Pierwszę ministerstwo 
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pracy ustanowili w r. 1895 katolicy 
belgijscy, pierwszym też w świecie 
ministrem pracy został katolik Hellen- 
pute. 


. Tak samo i skrócenie dnia pracy 
jest przedewszystkiem dziełem katoli- 
ków. Już w r. 1889 — kiedy pracowa- 
no dziennie 10—14 godzin — postawił 
„%e Francji wspomniany -hr. de. Mun 
wniosek o 9 i pół godzinny dzień pra- 
cv. Rok później domagał się włoski 
jezuita Liberatore 9 godzin pracy na 
dzień dla mężczyzn, a 6 dla niewiast. 
Dwa lata później angielski kardynał 
Manning wołał już o 8-godzinną pracę 
na dzień. Działo się więc to wszystko, 
zanim wystąpili socjaliści z żadaniem 
8-godzinnego dnia pracy w słynnym 
programie erfurckim. 


Niezapomniane zasługi dla polep- 
Szenia doli pracujących położył prze- 
dewszysktiem papież Leon XIII. Ża- 
den dokument ludzki nie wyłożył tak 
jasno i dobitnie słusznych praw robo- 
tników jak e Wa jego encykli- 
ka „Rerum novarum" Wielki papież 
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robotników głosił zasadę, że zapłata 
sumiennego pracownika winna wy- 
starczyć na utrzymanie całej jego ro- 
dziny, na skromne oszczędności dla 
zabezpieczenia się przeciw zmiennym 
kolejom losu a nawet na ewentualne 
nabycie skromnej choćby własności. 
Z tą nauką solidaryzowali się wszyscy 
następcy Leona XIII. na Stolicy Pio- 
trowej, a zwłaszcza Pius XI. w głośnej 
odezwie do całego świata katolickiego 
„Quadragesimo anno“. 


Nie nowoczesne doktryny socjalne 
z swą nienawiścią i walką klasową, 
ale Kościół katolicki z nauką o ogól- 
nem braterstwie całei ludzkości i wza- 
jemnej ic'łości wsz”vstkich dla wszyst- 
kich jest prawdziwym przyjacielem 
i opiekunem robotnika. 

Całkiem zresztą słusznie. Kościół 
jest dziełem Jezusa Chrystusa — dzie- 
łem robotnika-cieśli. Nie dziw więc, 
że mma uzranie dla robotnika i zrozu- 
dla jego doli i niedoli. Jak 
założyciel Chrystus tak i Kościół 
katolicki jest Pater panperum 
Dra dziwvm ojcem ubogich. 


mienie 


jeg- 


Ks, Dr. Michat s. Retka. 


Życie duchowne. 


Wstęp. 


Żyjemy we wieku, kiedy życie na 
każdem polu płynie wartkiem prądem 

— wre i kipi. Może żaden inny przed- 
miot nie pochłania tyle intensywnej 
myśli, jak kwestja, życia i jego prze- 
jawy. Na każdem polu pracuje się 
nad tem, jak je polepszyć, wytworzyć 
tvpy i gatunki jak najdoskonalsze. 
Rolnik pracuje w tym kierunku nad 
zbożem i innemi płodami ziemi. Ci, 
co się zajmują hodowaniem koni i by- 
dła, robią odpowiednie doświadczenia 
na tem polu. Skutki tych wysiłków 
są wprost zdumiewające. Byliśmy te- 
go świadkami na wystawie wszech- 
polskiej w Poznaniu. Jedna co uderza 
to to, że doskonałość rasy, względnie 
stopień życia, rozstrzyga o wartości da- 
nych skponatów. Im rasa doskonal- 
sza, tem przedmiot droższy. Wprost 
wierzyć się nie chce, żeby miała być 
tak kolosalna różnica np. pomiędzy 
koniem rasowym a zwykłym, nie mó- 
wiąc już o niższych stworzeniach. A je- 
dnak tak jest. Różnica jest wprost ha- 
jeczna, a cena odpowiednia. 


Człowiek nie pozostaje w tvle pod 
tym względem. Stara on się także swą 
naturę udoskonalić. Wysiłki pod tvm 
względem na polu oświatowem i in- 
telektualnem są olbrzymie. Są nawet 
tacy, którzy o własnym wysiłku, bez 
pomocy Boga, pragną wyjść z poza 
ram zwykłej natury ludzkiej. Chcą się 
stać „nadczłowiekiem*. Masoni i inne 
pokrewne stowarzyszenia, dokładają 
wszelkich sił, aby naturę ludzką pod- 
nieść jak najwyżej, aby ją bez Boga 


ubóstwić; gardzą bowiem i systema- 
tycznie odrzucają środki od Boga da- 
ne, aby naturę ludzką wyleczyć, udo- 
skonalić, uszczęśliwić. Co gorsza, chcą 
Kościół Boży zniszczyć, dla tego, że 
ten głosi przeciwną naukę, dla tego, 
że wskazuje i ma w swem łonie nau- 
kę i środki zbawienne — Sakramenta 


św., — środki nadziemskie, — środki 
łaski Bożej. Wynik tego wszystkiego 
jest ten, że mimo wszelkich starań 


i wysiłków, aby naturę ludzką podnieść 
oświecić, uszczęśliwić, — coraz więcej 
na świecie rozczarowania, niespokoju 
i nieszczęścia. 


Ditego, zdaje mi się, że nadszedł 
czas, abyśmy więcej i gruntowniej ba- 
dali skrytości i doskonałość tego ży- 
cia, które jest ponad wszelkie inne; 
tego życia, które jedynie prawdziwem 
życiem nazwać można bo nigdy nie 
umiera, żebyśmy, idąc za prądem cza- 
su, więcej intensywnej myśli w to 
włożyli. 


IE 


Co nas najbardziej uderza, to fakt, 
że na tym świecie jest życie. Nie 
mniej uderza nas to, że są różne ga- 
tunki istot żyjących. Jest życie roślin- 
ne, życie zwierzęce, życie ludzkie. 


Roślina żyje. rozmnaża się, rośnie; 
lecz niema władzy poruszania się, nie 
czuje. Jest to najniższy gatunek życia. 

Zwierzę posiada wyższy stopień 
życia. Ono nie tylko posiada to wszy- 
stko, w co świat roślinny jest wypo- 
sażony, nie tylko że żyje, rozmnaża 
się i rośnie, lecz nadto może się o wła- 
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snej sile poruszać, ma czucie i zmysły. 
Instynktem zaś bardzo się zbliża do 
istoty rozumnej. 


Najwyższy stopień życia naturalne- 
go jest w człowieku. Nie tylko, że on 
posiada to wszystko, w co świat ro- 
ślinny i zwierzęcy jest wyposażony, 
nie tylko że posiada zmysły, lecz 
nadto ma on duszę, ta zaś dusza jest 
duchowa i nieśmiertelna. Ta dusza 
posiada władze i rozum i wolną wolę, 
zapomocą których działa. Będąc panią 
w tej lepiance ciała, ona ma moc nad 
władzami ciała, nad zmysłami. Ręce, 
nogi, uszy, oczy, język spełniają jej 
wolę. Zapomocą tych władz duszy: ro- 
zumu i wolnej woli, człowiek podbił 
cały świat; mianowicie świat mine- 
ralny, świat roślin, świat zwierząt. On 
zniósł, że tak powiem, przestrzeń, 
nrzezwyciężył morze, a w naszych 
czasach zaprzągł w swój triumfalny 
rydwan i powietrze. Człowiek więc 
iest  niepodzielnym panem całego 
świata. 


A przecież to tylko początek jego 
chwały i wielkości, to fundament. na 
którym jego rzeczywista chwała i wiel- 
kość ma się opierać. Natura ma być 
fundamentem taski. 


A cóż to za wielkość i godność czło- 
wieka ponad tẹ godność naturalną. 
Chrystus Pan odpowiada: „Przyvsze- 
dłem na ten świat abv mieli życie 
i aby to życie mieli obficiej". 


Chrystus Pan mówił do farvzeusza, 
„zaprawdę, zaprawdę mówię ci, jeżeli 
się kto nie narodzi z wodv i z Ducha 
św., nie wnijdzie do królestwa nie- 
bieskiego'. Więc przez to odrodzenie 
w Chrzcie św., przez tę wodę i te twór- 
cze słowa Chrztu św. człowiek nie tyl- 
ko, że jest obmvty z grzechu pierwo- 
rodnego lecz ponadto otrzymuje łaskę 
Bożą, otrzymuje życie nowe, życie du- 
chowne, życie nadnaturalne iście 
Boże. Bierze współudział w naturze 
Bożej. W tem właśnie jest chwała 
człowieka. Przez Chrzest św. człowiek 
staje sie nowem stworzeniem, dziec- 
kiem Boga. świątynia Ducha św. 
otrzymuje prawo do żywota wieczne- 
go. „Jeżeli svnowie to i dziedzice'* 
mówi św. Paweł. W tem właśnie jest 
wielkość i chwała człowieka, w tem 
jego szczęście na tym świecie i od tego 
zależy jego szczęśliwość wieczna. 


Zaiste, godność i chwała, którą 
człowiek otrzymuje w Chrzcie św., 
iest tak wielka, że żaden język wypo- 
wiedzieć tego nie może, żaden umysł 
nie może tego pojąć. 


Na szczęście nasz słodki Zbawiciel 
raczył nam tę wielkość i godność na- 
szą odtworzyć w swych znierówna- 
nych przypowieściach. Dzięki temu 
możemy mówić o taiemnicach naszej 
św. Wiarv i o życiu wewnętrznem 
w sposób przystępny nawet dla ma- 
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luczkich i nieoświeconych. Dwa szcze- 
gólnie porównania o skarbie ukrytym 
i o drosiej perle pokazują nam war- 
tość i wielkość łaski Bożej. 


„Podobne jest Królestwo Niebieskie 
skarbowi skrytemu w roli, który na- 
lazłszy człowiek, skrył, a od radości 
odchodzi, i wszystko, co ma sprzedaje. 
a ową rolę kupuje". 
Mat. 13 i 14. 


Podobne jest królestwo niebieskie 
człowiekowi kupcowi, szukaiącemu do- 
brych pereł. A znalazłszy jedną drogą 
perłę. odszedł i sprzedał wszystko, co 
miał, i kupił ją. 

Mat. 13: 45, 46. 

Otóż ten skarb i ta perła, to łaska 
Boża, ta rola nasza natura. Tu mogę 
dodać to, co mówi św. Piotr, że staje- 
my się „uczestnikami w naturze bo- 
skiej“. To wypływa z tego, co już po- 
wiedziałem o synostwie boskim. Św. 
Paweł mówi, że nie tylko synami bo- 
żymi się nazywami ale nimi jesteśmy 
ma się rozumieć nie przez naturę, bo 
z natury tylko jeden jest svnem Bo- 
żym, Jezus Chrystus; myśmy tylko 
synami przybranymi; a jednak, tak 
jak rodzice nie przybierają sobie za 
dziecko psa albo kamienia, lecz istotę 
mającą tę samą naturę co oni, tak 
też i z nami. Jeżeli Bóg nas przybiera 
za swoje dzieci, to musi nas podnieść 
w jakiś skryty sposób do uczestnictwa 
w swoje naturze; że tak jest, o tem 
zapewnia nas Piotr św. Dzieje to się 
przez łaskę uświęcającą. Leon św. 
rozważając tę wielką tajemnicę nasze- 
go podwyższenia, woła: „O chrześcija- 
ninie, gdybyś znał swą godność, nie 
zniżyłbyś się do rządu podłych stwo- 
rzeń przez złe życie". To zasługuje 
sobie na rozwagę. 


Jaką formę ta łaska Moża przybie- 
ra w naszej duszy: Chrystus Pan znów 
raczył nam wyłożyć w rozmowie ze 
samarytanką: „Byś ty wiedziała, kto 
jest co ci mówi: daj mi pić, wtedy byś 
go prosiła, a On dałby ci wody żywo- 
ta, ktoby tej wody pił nie będzie pra- 
gnał na wieki*. Łaska Boża więc to 
woda żywa, która gasi pragnienie, 
które nasze złe namiętności w nas 
obudzają, z jednej strony, a z drugiej 
poteguje w nas pragnienie dóbr nie- 
bieskich. Równocześnie napełnia nas 
takiem Sszcześciem, jakie można mieć 
na tvm świecie; napełnia nas przed- 
smakiem niebieskim. Zdaje się, że 
Chrystus Pan użył tego porównania 
łaski z wodą żywą na to. aby nam wy- 
kazać stosunek sakramentów św. do 
łaski Bożej. Jeżeli bowiem łaska Bo- 
ża jest woda żywą, to sakramenta są 
kanałami, albo zdrojami, którymi ta 
woda żywa do dusz naszych spływa. 
Taki wykład ubrzystępnia tę trudną 
naukę nawet dla dzieci. 
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skłania do tego niesłychanego poniże- 
nia się? — Zdaje się, że najpierw ta 
nieskończona względem nas miłość, 
która sprawiła, że Bogiem będąc i Sy- 
nem Najwyższego stał się człowie- 
kiem, przyjął na siebie naszą naturę 
ze wszystkimi jej słabościami prócz 
grzechu; a po wtóre, żeby mógł nas 
uo siebie AS i i w siebie za- 
mienić, według o: Eee a oni 
byli jedno jak Ty i Ńa: tak żeby oni 
Lyli jedno z Nami". 


Ir. 


Lecz każde życie potrzebuje pokar- 
mu. Rośliny karmią się sokami ziemi, 
gazami z powietrza, promieniami sło- 
necznemi. 


Zwierzęta karmią się roślinami 
; wzajemnie się pożerają. — Człowiek 
karmi swoje życie naturalne tak świa- 
tem roślinnym jak i zwierzęcym. 


Że zaś życie nadprzyrodzone jest 
prawdziwym życiem, więc musi pod- 
legać tym samym prawom, musi po- 
żywać pokarmu i napoju. Cóż to za 
nokarm zniewoleni qesteśmy pożywać 
duchowo, ahy żyć? Pokarm, który ma- 
my pożywać jest dwolaki: modlitwa 
i Przenajśw. Ciało i Krew Chrystusa 
Pana. 


Chrystus Pan pragnie, abvśmy się 
w Niego przerobili. Prawo miłości jest 
takie, że miłość większa zwycięża. 
Otóż ta więższą, ta wyższa miłością 
jest miłość Jezusa Chrystusa. Miłość 
przerabia. Jest to jedyna cnota, która 
w nas działa, że się tak wyraże, ak- 
tywnie. Wszystkie inne torują drogę 
do niej, jako do swej królowei. Poko- 
ra, posłuszeństwo, cierpliwość, nawet 
czystość jest w tem celu, żebv miłość 


Modlitwa jest tym ogólnym pokar- 
mem danym całemu światu. Jest to po- 
karm prawdziwy. Nie chlebem samym 
vje człowiek, lecz wszelkiem słowem 
nochodzacem z ust Bożych. Pan Jezus |mogła działać tem skuteczniej; a ża- 
wzór nasz modlił sie zawsze, modlił |dna inne cnota niema znaczenia ani 
sie całvmi nocami. To samo nam za-|wartości, jeżeli tam niemasz miłości. 
lera: „Módlcie się zawsze”. W tem Taką jest wyraźna nauka św. Pawła. 
naśladowali Go święci Boa i wszy-| Tak się dzieje nawet w świecie natu- 
sev. którzy wiele dla Boga i ludzkości ralnym. 
zdziałali.: Jakkolwiek bvli bardzo za- 
ieci, jednak zawsze mieli dosvć czasu 
ną modlitwę. Naimilszym ich obowiąz- 
kiem była modlitwa. 


Ta więc miłość Chrystusa Pana. 
edv Go przyjmiemy do serca naszego 
sprawia, że się weń zamieniamy. 
A chociaż nie tracimv swojej natury, 
ani swojej jaźni, choć nie przestajemy 
bvć soba, jednak zamieniamy się 
w Chrystusa Pana, stajemy się jego 
członkami. On zaś jest głową naszą. 
Nasza dusza zamienia się w jego du- 
szę, nasze serce w jego Przenajśw. 
Serce, nasze nawet ciało zamienia się 
w jego Przenajśw. Ciało: — podobnie 
iak ten pokarm. który pożywamy i asv- 
miluiemv, zamienia sie w krew, która 
krażac po naszem ciele to ciało żywi 
i w taki sposób ten martwy pokarm 
staje sie żywem naszem ciałem. Otóż 
w podobny sposób my stajemy sie mi- 
stveznem ciałem Chrystusa Pana. Jego 
myśli sa naszemi mvślami, jego uczu- 
"ja naszemi uczuciami, jego usposo- 
biemie naszem usnosobieniem.* A to 
według potęgi miłości. która w nas 
jest. Jeżeli zaś taka łaczność nie za- 
chodzi, to nie wina Chrystusa Pana. 
to wina nasza, to wina naszej niewia- 
rv, to wina naszej oziehłości. — Miłni- 
my więc gorąco, miłujmy ciagle, 
a ta błaga przemiana zajdzie w nas. 
Chrystus Pan bedzie w nas mieszkał 
tak jak tego pragnie. 


Nie masz z pewnością żadnego 
chrześcijanina, któryby nie życzył so- 
bie połączyć się jak najściślej z Chrv- 
stusem. Życzeniem Zbawiciela jest, że- 
byśmy byli jedno z Nim, jak On jest je- 
dno z Ojcem swoim niebieskim. Na 
to On ustanowił ten Sakra- 
kim prawom natury — ="nrnst rudo-| ment miłości, ten Sakrament łączno- 
wnie raczy bvć naszym duchow-|ści, ten Sakrament życia nadziem- 


nym pokarmem i napojem. A cóż Golskiego. 


Inny szlachetniejszv pokarm na- 
«zego żvcia duchownego. to Przenajśw. 
Ciało i Krew Chrvstusa Pana. To jest 
ten pokarm. o którym Chrystus Pan 
mówi: „Jeżeli nie bedziecie pożvwali 
Ciało Svna Człowieczeso i pili Krwi 
iaeg, nie bedziecie mieli żywota w so- 
hie", — Ten przeto pokarm daje nam 
życie i to życie w nas podtrzymuje. 


Tu trzeba zauważyć jedno. że pod- 
zas kiedy pokarm, którv zasila każdv 
rodzaj życia, jest zwvkle niższy %0- 
tunkiem od życia. które karmi. — i tak 
soki ziemi sa niższe jak zwierzęta. 
ttóre się niemi karmia. tak samo z po- 
kąarmem. który zażywa człowiek, 
ten chleb, to mieso. te warzywa. to 
mleko itd.. to wszvstko, niższe aniżeli 
ycie i natura człowieka — i doniera 
nrzez ten cudownv proces asvmilacvi- 
nv te niższe pokarmy sa uszląchetnio- 
ne j podniesione do sodności naturv 
ludzkiei. staną sie nasza krwia i na- 
szem ciałem. Podczas kiedv tak sie 
dzieje z całvm światem naturalnym. 
zunelnie odwrotnie sie dzieie w świe- 
cie duchownym, z życiem duchownem 
Tu pokarm jest wvższv. niesłvchanie 
wwvższv aniżeli życie, które karmi. 
Przecież Ciało i Krew Chrystusa Pana 
iest niesłvchanie wyższa aniżeli to 
życie. które karmi, to życie duchowne. 
A jednak Chrystus Pan wbrew wszel- 
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Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej 
„„Gwiazda” 


Przewielebnemu ks. Proboszczowi 
w dzień srebrnego jubileuszu kapłaństwa. 


Ćwierć wieku za sobą masz znoju i trudu, 
Ćwierć wieku ofiar i czynów. 

Bez przerwy ćwierć wieku pracujesz śród ludu 
Pracujesz nie dla wawrzynów ... 


Dzień każdy dla Ciebie jest dniem poświęcenia, 
Nie szczędzisz zdrowia, ni siły; 
Bez chwili spoczynku, bez chwili wytchnienia 


Ku niebu wiedziesz lud miły. 


Nas młodych Tyś w pieczy miał swojej codziennie 
l ojcem nam byłeś przez lata, 


Umiałeś i gromić i 
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uczyć płomiennie, 


Prowadząc pośród dróg świata. 


Więc dzisiaj za tyle doznanej dobroci 


Składamy dzięki swe skromne 


I życzym. niech życie Twe ciągle się złoci 


W zasługi, dzieła ogromne. 


Niech praca Twa większe wciąż plony wydaje, 
Nauka z ust Twych się szerzy, 
Niech jeszcze przez wiele lat siły Ci staje 


Być wodzem Twojej 


Ks. Bronisław Miiller. 


młodzieży! 


Alfred Kowalkowski. 


U źródeł S. M. P. 


Źródło ruchu organizacyjnego mło- j polskiego pokolenia, wysoce nieetycz- 


dzieży na terenie dzisiejszego S. M. P. 
stanowiła za czasów zaborcy reakcja 
narodowo uświadomionej części społe- 
czeństwa polskiego, przeciwko ówcze- 
shemu pruskiemu systemowi wycho- 
wawczemu, który katastrofalną w po- 
stępach niósł zagładę duchowi polskie- 
mu a specjalny i tendencyjny nacisk 
kładł na zrealizowanie jedynego swego 
celu, jakim było wynarodowienie i zde- 
prawowanie duszy polskiego dziecka 
przez wydarcie z niej najświętszych 
uczuć i ideałów narodowych polskich 
i przerobienie tej wielkiej, o wysokich 
zaletach duszy Polaka na niską, ham- 
ską i służalczą duszę germana. Do 
osiągnięcia tego wybornym środkiem 
miała być także cała owa nibyboha- 
terska  ideologja. prusko-niemiecka, 
którą bardzo precyzyjnie ordynarnym 
kańczugiem sączono w dusze polskich 
dzieci. 

Ażeby więc chociaż częściowo zne- 
utralizować ten zgubny dla młodego, 


ny, natomiast bardzo agresywny wpływ 
szkoły pruskiej, która bez przesadv 


najwięcej szerzyła narodowego znisz- | 


czenia w młodej duszy dzieci robotni- 
czych i rzemieślniczych — zaczęły po- 
wstawać mniej więcej przed 25-ciu 
laty Towarzystwa Terminatorów. Ce- 
lem tych Towarzystw było wychowa- 
nie katolickie i narodowe młodzieży 
polskiej pozaszkolnej będącej w termi- 
nie czyli w nauce jakiegoś rzemiosła. 
Hasłem ich było: „Bóg i Ojczyzna”. 

Jak Towarzystwa  Terminatorów 
spełniły pierwszorzędnie swoje zada- 
nie, jaką dzelną wychowały Ojczyźnie 
młodzież — świadczy Powstanie Wiel- 
kopolskie oraz wojna bolszewicka, w 
której najwaleczniejszy udział brało 
wielu byłych terminatorów, co trzeba 
przyznać ku chwale ich, a chlubie To- 
warzystwa. 

Z odrodzeniem się Polski Towarzy- 
stwo zamieniło się w głośne już dzi- 
siaj w całej Polsce S. M. P. 
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Warunki pracy dziś się zmieniły, 
zmieniły się czasy i ludzie, ale hasła 
zostały te same. W S. M. P. obecnie 
wykuwa się cały młody hufiec rycerzy 
Krzyża i Orła, który w organizacji na- 
szej tężeje na siłach moralnie i fizycz- 
nie, który jest przednią strażą Akcji 
Katolickiej, który kiedyś zabierze głos 
w wolnej Polsce. A głos ten kiedyś bę- 
dzie potężny, decydujący... 


Ks. Antoni Majchrzak. 
Wrażenia 
z wizytacji parafjalnej. 


Nowe czasy i nowi ludzie wymaga- 


ją także nowych zasad duszpaster- 
skich. Kościół katolicki widząc, że 


ostatniemi czasy — dotychczasowa 
ogólna metoda duszpasterzowania oka- 
zała się niewystarczającą, schwycił 
się nowego sposobu duszpasterzowania. 
Jest to duszpasterstwo indywidualne, 
które polega, nie jak poprzednio jedy- 
nie na masowem szerzeniu Królestwa 
Bożego w duszach ludzkich, lecz także 
na indywidualnem czyli jednostkowem 
wpajaniu zasad Chrystusowych w du- 
szach każdej niemal rodziny i każdego 
niemal członka parafji. 

Już na studjach seminaryjnych 
profesor teol. duszpasterskiej przede- 
wszystkiem akcentuje wobec nowszej 
generacji kapłanów tę metodę indywi- 
dualnego duszpasterstwa. Punktem 
centralnym i najważniejszym duszpa- 
sterstwa indywidualnego są wizytacje 


Jubilat przy budowie pomnika 
Serca P. Jezusa na placu Poznańskim. 
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parafjalne, które mają miejsce także 
iw naszej parafji św. Trójcy przepro- 
wadzane w r. ubiegłym i 
przez 
ks. M. Skoniecznego. 

Przedewszystkiem wizytacje para- 
fjalne mają na celu zaznajomienie się 
duchowieństwa z parafjanami i naod- 
wrót. Pozatem kapłan wnosi błogo- 
sławieństwo Boże przez poświęcenie 
domu oraz ma sposobność wglądu 
w stosunki moralne i rodzinne para- 
fjan. 

Jedno co cieszy serce duszpasterza 
podczas tych wizytacyj, to chętne serce 
większości parafjan z jakiem przyj- 
mują kapłana w domu swoim. Radość 
maluje się na twarzach wszystkich 
domowników począwszy od najmłod- 
szych pociech rodziców. Czuje się 
wśród takiego grona, jak w rodzinie. 
Tu okazuje się w wybitny sposób owa 
łączność parafjan z swym duszpaste- 
rzem, którego nie nadarmo nazywają 
swym ojcem duchownym. Dzieci naj- 
pierw z zaciekawieniem przyglądają 
się kapłanowi ubranemu w szaty litur- 
giczne; potem stopniowo ośmielają się 
i przy końcu odważnie, ku dumie i za- 
dowoleniu rodziców popisują się swe- 
mi wiadomościami z katechizmu. 

Rodzice informują kapłana o swych 
troskach, kłopotach ale nietylko 
o sobie myślą. Nie! Wiedzą, że w ich 
domu, w sąsiedztwie mieszka zbłąka- 
na dusza, nie korzystająca ze zdrojów 
łask Bożych; owszem jest może zgor- 
szeniem dla innych. Sami próbowali 
już wpłynąć na owa błakaną owcę, 
nawrócić ją na drogę przykazań, ale 
nie udało się. Proszą więc kapłana, 
by poszedł do owej rodziny i nawrócił 
ja do Chrystusa. Z żalem opuszcza 
kapłan miłą rodzinę i idzie do tych, 
którzy wzgardzili przykazaniami Bo- 


obecnym 
naszego Czcigodnego Jubilata |swego, bo cóżby na to powiedzieli są- 


| mierzą kapłana, ale proszą go do domu 
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żemi. Z trzaskiem otwierają się drzwi 


— ludzie nieraz niechętnem wzrzkiem 


cznego w naszej parafji, bo na porząd- 
ku obrad posiedzeń zarządu P. A. K. 
znalazł się referat Ks. Proboszcza na 
temat wzmożenia się ruchu liturgicz- 
nego w naszej parafji. Zarząd P. A. K. 
uchwalił, że pobudzi wszystkie towa- 
rzystwa parafjalne do jak najwydat- 
niejszego popierania tego ruchu. 


siedzi. Chwila rozmowy wstępnej ogól- 
nej, początkowa nieufność, ale wkrótce 
pryskają lody; otwiera się serce, na- 
prawdę biedne, bo to mu ulgę przy- 
nosi; kapłan jak może pociesza, wlewa Odbywają się także stałe ćwiczenia 
balsam prawdy  Chrystusowej do|lpoprawnego śpiewania odpowiedzi do 


i zachęca do cierpliwego 
krzyża. Upływają szybko chwile, przy W ten sposób zapoznawają się pa- 
rafjanie praktycznie z istotą tego ru- 


końcu ton rozmowy staje się serdecz- 
chu. Wierni bardzo chętnie i licznie 


ny, a kiedy kapłan opuszcza dom, 

ciche „Bóg zapłać za słowa prawdy |uczęszczają na te ćwiczenia do kościo- 

i pociechy“, są dowodem, że trud po-|ła i okazują przez to, jak bardzo zależy 

niesiony nie był daremnym. im na tem, by chwała Boża w naszym 

Inny jest typ ludzi zatwardziałych, |kościele rosła. 

może lepiej obłąkanych zwodniczemi Dziś już zupełnie poprawnie co dru- 

naukami badaczy, właściwie kręta-|gą niedzielę na sumie śpiewają wszy- 

czy, Pisma św. Otworzą drzwi domu |scy odpowiedzi do Mszy św. i mszę pol- 

swego, ale dla kapłana mają stek wy-|ską a na Mszy św. dla dzieci, dzieci 
co niedzielę biorą czynny udział we 


zwisk, jakich nauczyli się od swych 
przewodników. Ze smutkiem opuszcza |Mszy św. przez śpiew odpowiedzi do 
Mszy Św. 


się dom, mimowoli cisną się na usta 

słowa. Prologu do Ewangelji św Jana: Wprowadziliśmy jeszcze śpiew pol- 

„I przyszedł do swoich, a swoi go nie|skiego Te Deum: „Ciebie, Boże, chwa- 

przyjęli“. Niech im Bóg będzie miło-jlimy"..., które w całej swojej potędze 
zabrzmi po raz pierwszy na uroczy- 


sierny i chociaż w ostatniej chwili ży- i 
cia ześle im kapłana. stem nabożeństwie w dzień jubileuszu 
Ks. Proboszcza. 


Otóż krótki splot wrażeń z wizy- 
tacji parafjalnej. Jest to praca nieraz Z prawdziwą radością na wizytacji 
trudna, wymagająca pewnego wysił-|parafjalnej wyznawają wobec nas 
księży rodzice, że dzieci tak nadzwy- 


ku, samozaparcia, ale jest to praca 

ewangeliczna — w stylu Dobrego Pa-|czajnie śpiewają odpowiedzi do Mszy 

sterza, który idzie poznać swych wier-|Św., iż im się to podoba. 

nych i pragnie, by oni go też znali. Jak bardzo jest umiłowany nowy 

Jest w tej pracy wiele radości i pocie-|ruch liturgiczny przez naszych para- 

chy, jak z tego krótkiego zestawienia |fjan, mogliśmy stwierdzić podczas wi- 

wynika; jest trochę przykrości i trudu, |zytacji parafjalnej. W niektórych 

ale kapłan nie szuka siebie w tej pra-|bowiem rodzinach dzieci w czasie wi- 

cy, tylko Chrystusa i Jemu chce przy-|zytacji parafjalnej tak pięknie śpie- 
wały odpowiedzi do Mszy św., że było 


wrócić należne miejsce w życiu rodzi- zi 
ny i parafji. to dla nas księży wielkiem zadowo- 
leniem. 


Ks. Tadeusz Borzych. 


Ruch liturgiczny w naszej parafji. 


Od wielu już lat zaczęto się żywo 
interesować na zachodzie  liturgją 
a zwłaszcza tem, by wierni jak najwię- 
cej łączyli się z akcją liturgiczną ka- 
płana — ofiarą Mszy św. W Polsce 
dopiero w ostatnich latach powstał tak 
zwany ruch liturgiczny i objął już dziś 
szerokie rzesze wiernych . 

I nasza parafja nie pozostała głu- 
cha na wołania papieży a zwłszcza 
na ostatnie zarządzenie z września 
1932 r. Jego Eminencji Księdza Kar- 
dynała, dotyczące wprowadzenia 
„Spiewnika liturgicznego“ w który 
każdy parafjanin powinien się zaopa- 
trzyć i z nim bliżej zapoznać. Na je- 
dnej z naszej konferencvj zaincjowa- 
nej przez Ks. Proboszcza postanowili- 
śmy i w naszej parafji zapoczątkować 
ten ruch liturgiczny. Celem urzeczy- 
wistnienia wskazań liturgicznych Ks. 
Kardynała wygłosiliśmy w jedną nie- 


Cieszymy się z tego świętego zapału 
dla naszej liturgji. 

Początek zrobiony. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, że dużo jeszcze leży 
przed nami pracy i że wiele potrzeba 
wysiłku na polu liturgji kościelnej. 
Jesteśmy jednakże przekonani, że przy 
zapale wszystkich parafjan i przy po- 
mocy chóru kościelnego dokonamy 
tego zbożnego dzieła na większą chwa- 
łę Bożą. 


dzielę kazania o znaczeniu tego ruchu 
dla każdego członka Kościoła i wska- 
zaliśmy na ten znakomity sposób, któ- 
ry najlepiej łączy wiernego z akcją li- 
turgiczną kapłana mianowicie na Śpie- 
wanie odpowiedzi do Mszy Św. przez 
wszystkich zebranych na Mszy św.i na 
połskie msze, które tak wspaniale od- 
dają w języku polskim myśl liturgicz- 
ną Kościoła. Nie koniec jeszcze na 
tem. Z pomocą przychodzi nam w tej 
pracy także nasz parafjalny „Tygodnik 
Kościelny“, na którego łamach ukazu- 
ja się bardzo ciekawe i pouczające ar- 
tykuły z dziedziny liturgicznej jak n. 
p. „Co to jest liturgja?* i „O liturgji 
w roku kościelnym“, ukazujące się 
w każdym numerze „Tygodnika Ko- 
ścielnego*. 
Oprócz tego przysłużyła się wielce 
nasza Parafjalna Akcja Katolicka do |dynv 
pobudzenia i ożywienia ruchu liturgi ' czony. 


Ks, Stanisław Dąbrewski, Mątwy. 


Chorał Gregorjański. 


właściwym śpiewem kościoła naszego 
katolickiego. 

Dnia 22 listopada 1903 roku Papież 
Pius X. wydał sławne „Motu Proprio". 
Jest to dekret, który podaje przepisy, 
dotyczące śpiewu i muzyki kościelnej. 
W tejże encyklice wskazuje Ojciec św. 
na chorał gregorjański, jako na wła- 
ściwy śpiew kościoła rzymskiego, je- 
śpiew po przodkach odziedzi- 


biednej duszy, wskazuje na krzyż|Mszy św. i polskich mszy jak n. p. 
noszenia |„Nieogarniony całym światem Boże!... 
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Słowa „Chorał Gregorjański* często 
obijają się o uszy nasze. Co to za śpiew 
ten chorał gregorjański? Jest to śpiew 
jednogłosowy, a właściwie recytacja 
muzyczna tekstu liturgicznego. Nazwę 
swoją otrzymał od Papieża Grzegorza 
Wielkiego (+ 604). Papież ten zebrał 
śpiewy liturgiczne, które były w użyciu 
w kościołach włoskich, uporządkował 
je i spisał w jedną ksiażkę, zwaną 
„Antiphonarium authenticum". Słowo 
„chorał“ pochodzi od słowa „chorus“, 
które oznacza miejsce, gdzie stali Śpie- 
Wący kościelni. 


Mimowoli pytamy się, dlaczego 
właśnie chorał gregoriański stał się 
właściwym śpiewem kościoła rzvm- 
skiego. 


Nasamprzód posiada on w najwyż- 
szym stopniu własności śpiewu litur- 
Ficznego: jak świętość, dobroć formy 
1 powszechność. Chorał Gregorjański 
z biegiem czasu rozwijał się wraz 
z liturgją i z nią się zrastał tak, że 
dzisiaj tworzy z nią niepodzielną ca- 
łość. 4 Z chorału gregorjańskiego bije 
dziwna siła i potęga. Nic dziwnego, że 
najlepiej przemawia do dusz ludzkich 
i nastraja je do modlitwy. Słusznie 
zatem powiedział święty Augustyn: 
„O jakom, Panie, płakał nad pieśniami 
i śpiewami Twoimi, słodko brzmiącemi 
głosy kościoła twego rzewnie poru- 
szony. Głosy owe wciskały się w uszy 
moje i prawda wchodziła w serce moje 
1 z niej gorzała do pobożności chęć 
moja i ciekły łzy, Þyło mi dobrze 
z niemi". 

W żadnej innej muzyce nie znaj- 
dziemy tyle prostoty, spokoju i powagi, 
co w chorale gregorjańskim. Kamil 
Bellaique powiada: „Im dłużej się 
zpłebia śpiew gregorjański, tem bar- 
dziej widzi się wzrastające przed sobą 
jego piękności*/ A protestant Thibaut 
tak się wyraża o chorale gregorjań- 
skim: 

„Pierwotne śpiewy ambrozjańskie 
i gregorjańskie składają się z melodyj 
i intonacyj prawdziwie niebiańskich. 
Stworzone przez genjuszów w naj- 
świetniejszych czasach kościoła i pie- 
lęznowane przez sztukę, głębiej one 
przenikają duszę, aniżeli wiele naszych 
nowszych kompozycyj, które zostały 


ułożone jedynie dla wywołania wra- 
zenia.“ 


Henrvk Kluth, 


naszej katolickiej, przeto dążeniem na- 
szem winno być, by melodje jego zno- 
wu tak jak dawniej rozbrzmiewały 
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Skoro zatem chorał gregorjański 
najwięcej odpowiada duchowi liturgji 


w świątyniach naszych. Pius X w swo- 
jem „Motu Proprio* powiada zresztą: 
„Przedewszystkiem zaś trzeba praco- 
wać nad tem, by śpiew gregorjański 
stał się znowu własnością ludu, ażeby 
wierni jak dawniej, tak i teraz brali 
czynniejszy udział w śpiewie'. Słowa 
te potwierdził również obecny nasz 
Papież Pius XI. w encyklice „Divini 
Cultus“. Ażeby znów wierni czynniej- 
szy brali udział w służbie Bożej, trzeba 
na nowo zaprowadzić śpiew chorałowy 
dla ludu w tych częściach, jakie do 
ludu należą. Szczególnie konieczną 
jest rzeczą, ażeby wierni uczestniczyli 
w ceremonjach świętych nie jak obcy 
i niemi widzowie, lecz do głębi przejęci 
pięknością liturgji — tak też gdy od- 
bywają się pochody, czyli tak zwane 
procesje w porządku, prowadzonym 
przez kapłanów i bractwa, — by głos 
swój według przepisanych reguł pod- 
nosili na przemian z głosami kapłana 
czy chóru, a gdy to szczęśliwie się po- 
wiedzie, już się nie zdaży, by lud na 
wspólne modlitwy, odmawane w języ- 
ku liturgicznym czy ludowym, albo 
wcale nie odpowiadał, albo zaledwie 
słabym i głuchym pomrukiem',* 

W naszych czasach na całym świe- 
cie katolickim, a także u nas w Polsce, 
wielkie czyni postępy ruch liturgiczny. 
Wierni biorą coraz żywszy udział 
w śpiewie wspólnvm podczas nabo- 
żeństw. Już dzisiaj w wielu kościołach 
naszych podczas mszy Św. rozbrzmie- 
wają potężne melodje naszych pieśni 
mszalnych. Jest to krok naprzód do 
urzeczywistnienia tego, czego tak go- 
rąco pragnął Papież Pius X. Bez wąt- 
pienia, że wierni po wyuczeniu się 
poprawnego śpiewania pieśni naszych 
polskich, nauczą się z czasem także 
śpiewu w języku liturgicznym. Do- 
czekamy się zapewne tych czasów, że 
i u nas w Polsce cały lud śpiewać 
będzie potężne melodje gregorjańskie, 
a wtenczas będziemy mogli mówić ra- 
zem z św. Augustynem: „Głosy owe 
wciskały się w uszy moje i prawda 
wchodziła w serce moje, i z niej gorzała 
do pobożności chęć moja, i ciekły łzy, 
było mi dobrze z niemi". 


Nasza Paratialna AKcja Katolicka. 


Święta gorliwość wszystkich chrze- 
ścijan o zbawienie dusz ludzkich 
utwierdza i rozszerza Królestwo Boże 
na ziemi, zyskując mu coraz liczniej- 
cze zastępy poddanych. Jest to taka 
miłość ku Bogu i ludziom, która pra- 
gnie wszystkich uczynić szczęśliwymi 
przez wzgląd na wieczność! Gorliwej 
pracy nad zbawieniem dusz ludzkich 
poddawał się kiedyś boski nasz Zba- 


wicieł, który w zupełnej harmonii 
z wolą Najwyższego bezinteresownie 
pracował z miłości ku nam ludziom, 
nie szukając ziemskiej satysfakcji czy 
szczęścia osobistego, lecz jedynie chwa- 
lv Boga. Kto chętnie oddaje się uczyn- 
kom apostolskiej gorliwości, ten współ- 
działa w pewnej mierze z Bogiem w 
głównym celu stworzenia, ucząc bli- 
źnich prawd wiary świętej, a przede- 


wszystkiem poznać Boga, kochać Go 
i Jemu służyć. Gorliwy apostoł Ukrzy- 
żowanego współdziała pozatem z Chry- 
stue:in w dziele Odkupienia, dopoma- 
gając, aby Krew Zbawiciela, przelana 
za ludzi dla ich zbawienia, poczytaną 
była całemu rodzajowi ludzkiemu ku 
zbawieniu. Prawdziwy rzecznik spra- 
wy Bożej współdziała po trzecie z Du- 
chem św. w dziele uświęcenia wszyst- 
kich wiernych, umacniając ich w nie- 
nawiści do grzechu i w zamiłowaniu 
do cnoty. Z tego wynika, że niema nic 
wznioślejszego i ważniejszego.w życiu 
chrześcijanina nad gorliwą współpra-. 
cę wszystkich wiernych Kościoła wo- 
jującego w szerzeniu Królestwa Boże- 
go na ziemi. Stwierdził to św. Dvoni- 
zy Areopagita, który wypowiedział te 
pamiętne słowa: „Ze wszystkich rze- 
rzy Boskich najbardziej Boską jest 
współpracować z Bogiem nad zbawie- 
niem dusz“. 

W obecnych ciężkich czasach prze- 
łomowych, kiedy kryzys gospodarczy 
i moralny coraz szersze zataczają krę- 
gi, płynie jedyne i niezawodne lekar- 
stwo dla znękanej ludzkości z wyżyn 
Watykanu. W osobnych encyklikach 
podaje miłościwie nam panujący Oj- 
ciec św. Pius XI. pewną i bezpieczną 
drogę wyjścia z trudnych obecnych 
warunków, domagając się od wszyst- 
kich świeckich katolików współpracy 
w szerzeniu Królestwa Bożego na zie- 
mi i w walce z demoralizacją i bez- 
prawiem. Z wyżyn Stolicy Piotrowej 
ogłasza Ojciec św. wiekopomną swoją 
encyklikę o Akcji Katolickiej, w której 
wzywa wszystkich wiernych wyznaw- 
ców Kościoła Chrystusowego do wstą- 
pienia w szeregi Akcji Katolickiej pod 
przewodnictwem Biskupa w diecezji, 
a Proboszcza w parafji. 

Ks. Proboszcz Skonieczny, idąc za 
nieomylnemi wskazaniami naszego 
wielkiego i opatrznościowego Papieża, 
założył pierwszy na terenie naszego 
miasta w obrębie naszej parafji Para- 
fjalną Akcję Katolicką. 

W podniosłych naukach pobudził 
Ks. Proboszcz parafjan do chętnej 
i gorliwej współpracy z duszpasterzem. 
która właśnie jest tą nową drogą zbaw- 
czą, wskazaną i zalecaną przez Ojca 
św. wszystkim katolikom świeckim. 


Z okazji jubileuszu 25-lecia Kapłań- 
stwa naszego kochanego Ks. Prohbosz- 
cza nie od rzeczy będzie zanurzyć się 
w minionej przeszłości i oddać należny 
i doprawdy zasłużony hołd skutecznej 
działalności czcigodnego Ks. Jubilata 


dla dobra i rozwoju naszej Parafjal- 
nèj Akcji Katolickiej. Po ogłoszeniu 
w „Tygodniku Kościelnym“ i opubli- 


kowaniu z kazałnicy przez ks. ks. pa- 
rafjalnych zwołał ks. proboszcz Sko- 
nieczny na dzień 21 września 1931 r. 
do sałki parafjalnej zebranie konsty- 
tucyjne naszej Parafjałnej Akcji Kato- 
lickiej, na które zaprosił zarządy po- 
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szczególnych naszych organizacyj pa- 
rafjalnych. Pozatem przybyli na ze- 
branie ks. proboszcz Skonieczny, ks. 
Fiedler, ks. Dąbrowski, ks. Kwiatkow- 
ski, p. prof. Białecki i p. rektor Dach- 
tera. Z grona obecnych na sali przed- 
stawicieli organizacyj parafjalnych 
ukonstytuował się zarząd w osobach: 
p. mec. dr. Łasińskiego jako prezesa, 
p. Polaka — wiceprezesa, p. Klutha — 
sekretarza, p. Górskiego — skarbnika, 
pp. prof. Białeckiego, rektora Dachte- 
ry oraz prezesów z wszystkich organi- 
zacyj parafjalnych. Zebrań odbyło się 
14. Wszystkie zebrania miesięczne 
urozmaicone były ślicznemi referata- 
mi, wygłoszonemi bądźto przez czcigo- 
dnego Ks. Jubilata, bądźteż przez ks. 
ks. parafjalnych, raz przez osobę świe- 
cka p. rektora Dachterę. Na tle wy- 
głoszonych referatów wyłoniły się 
wzniosłe i trafne wskazania aktualne 
dla poszczególnych przedstawicieli or- 
ganizacyj, należących do naszej Pa- 
rafjalnej Akcji Katolickiej. Na wszy- 
stkich uczestnikach zebrań naszej Pa- 
rafjalnej Akcji Katolickiej ciąży waż- 
ny obowiązek dołożenia wszelkich sta- 
rań, aby poszczególne towarzystwa w 
czyn wprowadzały wszystkie uchwały 
naszej Parafjalnej Akcji Katolickiej. 
Pozatem ustaliło się pewnego rodzaju 
kontrolę, polegającą na tem, że po- 
szczególne zarządy zdawają na zebra- 
niach naszej Par. A. Kat. kolejno spra- 
wozdania, jak wykonały w obrębie 
swoich organizacyj wskazania aktu- 
alne Par. A. K. Sprawozdanie niniej- 
sze byłoby niezupełne, gdybym nie 
wspomniał o najważniejszych zaga- 
dnieniach, które były tematem obrad 
naszej Parafjalnej Akcji Katolickiej. 


I. 
Akcja Katolicka — a świętość i niero- 
zerwalność małżeństwa. 


W czasach nowoczesnego pogań- 
stwa, kiedy różne zakusy masońskie, 
żydowskie i bolszewickie podminowują 
twierdzę rodziny chrześcijańskiej i u- 
derzają w religijne wychowanie naszej 
młodzieży szkolnej, powinniśmy bez- 
względnie podporządkować się rozka- 
zom Stolicy Apostolskiej. Jedynie kar- 
ne skupienie się pod sztandarami 
Chrystusa-Króla i Kościoła uchronić 
nas może od katastrofy. W obronie za- 
grożonej świętości i nierozerwalności 
małżeństwa wystąpiła również nasza 
Parafjałna Akcja Katolicka. Na zebra- 
niu 18 listopada 1931 r. omawiano wy- 
czerpująco sprawę projektowanej bol- 
szewizującej ustawy Komisji Kodyfi- 
kacyjnej, co do zawierania małżeństw. 
Referat wygłosił ks. proboszcz Skonie- 
czny. Na tle wygłoszonego referatu 
wyłoniła się ożywiona dyskusja. Ze- 
brani, mając głębokie przekonanie o 
dominującem znaczeniu rodziny chrze- 
ścijańskiej jako naciaśniejszej i zara- 
zem najważniejszej komórki organi- 
zmu społecznego, uchwalili jednogło- 
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śnie brać czynny udział w akcji dźwi- 


gnięcia podupadłych rodzin, jak i rów-. 


nież postanowili zaprotestować prze- 
ciwko różnym bezprawiom, a przede- 
wszystkiem przeciwko 
także w Polsce 
rozwodów. 


przedstawicielach naszych organiza- 


szerzącej się! „uświadamiających'* 
zarazy małżeńskich |smach truciznę, 
W obecnych na zebraniu! młodzieńczych serc. Opierając się na 
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ści duszy ludzkiej i o odpowiedzialno- 
ści człowieka poza grobem, podają 
młodzieży, przyszłości i podstawie każ- 
dego społeczeństwa w swych rzekomo 
broszurach i pi- 
niszczącą odporność 


etyce chrześcijańskiej, która religijną 


cyj parafjalnych, przewidujących bli-;sankcją umacnia i uświęca wszystkie 


skie niebezpieczeństwo, 


jakie zagra-| nasze wyczyny, będące rezultatem dą- 


żało naszym rodzinom chrześcijańskim |żeń i pragnień gorliwych wyznawców 


w razie 


zatwierdzenia przez organa|nauki naszego Zbawiciela, 


wystąpiła 


ustawodawcze projektowanej ustawyjnasza Parafjalna Akcja Katolicka na 


małżeńskiej, objawiła się gotowość do 
gorliwej i czynnej współpracy na tem 
polu z duchowieństwem parafjalnem. 


W myśł zarządzenia J. Em. Kard. 
Prymasa przeciwko haniebnemu pro- 
jektowi Komisji Kodyfikacyjnej w 
sprawie zawierania małżeństw zwołał 
zarząd naszej Parafjalnej Akcji Kato- 
lickiej w uroczystość Niepokalanego 
Poczęcia Najświętszej Panny Marji 
dnia 8 grudnia 1931 r., o godz. 16,30 na 
salę Patzera przy ul. św. Trójcy 33-35 
wielki parafjalnv wiec protestacyjny. 
Natłok był tak wielki, że prezes naszej 
Parafjalnej Akcji Katolickiej p. mec. 
Łasiński w żaden sposób nie mógł się 
przecisnąć na estradę. Wśród gości 
zauważyliśmy również posła p. Fau- 
styniaka. Liczne odezwy, nauki, na- 
woływania Wiel. Duchowieństwa i za- 
rządu Par. A. Kat. ściągnęły tłumy na- 
szych parafjan i gości na salę Patze- 
ra, a napłvw wiecowników był tak 
wielki, że dość obszerna sala Patzera 
nie mogła pomieścić wszystkich ucze- 
stników wiecu parafjalnego i nawet 
z zewnątrz słyszeć się dawały głosy, 
potępiające ten haniebny projekt usta- 
wy małżeńskiej. Referaty wygłosili ks. 
proboszcz Skonieczny i p. Jabłoński 
prezes Zjednoczenia Kolejowców. Bu- 
rza oklasków była najlepszym dowo- 
dem, że tak licznie zgromadzona rze- 
sza wiecowników  doceniała w całej 
nełni ważność tej krytycznej dla Ko- 
ścioła i Narodu chwili i w zupełności 
zgadzała się z wvwodami przedmów- 
ców. W końcu przyjęli zebrani hura- 
ganowemi oklaskami odczytana przez 
p. Jabłońskiego rezolucję. 


HE, 
Akcja Katolicka — a apostolstwo 
dobrej prasy i dobrej książki. 


Czasy powojenne zaznaczyły się ob- 
fitością wszelkiego rodzaju literatury 
demoralizującej. Cała prawie produ- 
kcja literacka, pozostająca pod wpły- 
wem materjalizmu, wprowadza różne 
pod względem etycznym ważne zaga- 
dnienia, będące zasadami przewodnie- 
mi w licznych pismach i broszurach 
nowoczesnych, na grząskie trzęsawiska 
naturalizmu i pogaństwa. Wiele de- 
moralizatorów, ignorując wyższe i nad- 
przyrodzone przeznaczenie człowieka 
i tem Samem, potępiając różnemi 
śmiesznemi argumentami dogmat Ko- 
ścioła Chrystusowego o nieśmiertelno- 


swem zebraniu dnia 4 kwietnia 1932 r. 
w obronie katolickiego piśmiennictwa. 
Wyczerpująco opracowany referat na 
temat: apostolstwo dobrej prasy i do- 
brej książki — wygłosił ks. Fiedler. W 
związku z wygłoszonym referatem ks. 
Fiedlera przyjęto jednogłośnie wnio- 
sek zwalczania pism  pornograficz- 
nych, a szczególnie szkodliwego dla 
szerokich mas społeczeństwa polskie- 
go „Detektywa'. Na tem zebraniu 
uchwałono usilniej niż dotychczas po- 
pierać nasz „Tygodnik Kościelny“, któ- 
ry powinien znajdować się w każdej 
rodzinie katolickiej naszej parafji. 
Drugi referat wygłosił na zebraniu 
naszej Par. A, K. dnia 17 października 
1932 r. ks. Borzych na temat: Musimy 
się przeciwstawić deprawacji dusz 
ludzkich przez druki i obrazki. Refe- 
rat ten, który pod względem treści był 
mniejwięcej podobny do poprzedniego 
referatu, potęgował zapał wśród obe- 
cnych w błogiej działalności na niwie 
apostolskiej w obronie wiary naszej 
świętej i chrześcijańskiej ohyvczajności. 


III. 
Akcja Katolicka na usługach 
stowarzyszeń dobroczynnych. 


Nie mniej ważne zadanie spełniła 
nasza Par. A. K. w przedsięwziętej 
walce ze wzmagającem się bezrobociem 
i z rozpowszechnioną po świecie nę- 
dza materjalną i moralną. Idąc za 
wskazaniami J. E. Ks. Kard. Prymasa 
Hlonda, w szczególny sposób zajęła się 
pracą charytatywną, pozostając na 
usługach wszystkich stowarzyszeń do- 
brocznnych, a szczególnie Konferencji 
„Św. Wincentego a Paulo“ oraz Para- 
fjalnego Wydziału „Caritas“. Na ze- 
braniu naszej Parafjalnej Akcji Kato- 
lickiej dnia 21 listopada 1932 r. wygło- 
sił p. rektor Dachtera bardzo przeko- 
nywujący referat o miłosierdziu chrze- 
ścijańskiem, poczem odczytał orędzie 
J. E. Ks. Kard. i Prymasa Polski w 
sprawie obchodu „Dnia Ubogich“ 4 
grudnia 1932 r. 

Dzień Ubogich zgromadził w sali 
Patzera przy ul. św. Trójcy na uroczy- 
stą akademję członków obu Konfe- 
rencyj św. Wincentego a Paulo, człon- 
ków naszych organizacyj parafjal- 
nych i wielu parafjan. W ten sposób 
znowu nasza Parafjalna Akcja Katoli- 
cka przyczyniła się w wielkiej mierze 
do tak udatnego urządzenia tej prze- 
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Pięknej akademji przez zainteresowa- 
nie poszczególnych organizacyj para- 
fjalnych, jak i również wszystkich pa- 
rafjan „Dzień Ubogich“, mając zawsze 
przed oczyma wielki cel swego posłan- 
nictwa. 

Wspomnieć wypada, że w paździer- 
niku 1931 r. wyłonił się z łona naszej 
Parafjalnej Akcji Katolickiej osobny 
Komitet niesienia pomocy ubogim na- 
szej parafji, którego praca wydała 
wcale niebywałe wyniki. Działalność 
Komitetu była przewidziana jedynie 
na czas trwania zimy, tj. do końca 
marca 1932 r., wobec czego w kwietniu 
Komitet rozwiązano. 


IV. 

Akcja Katolicka wobec czynnego 
udziału wiernych w akcji liturgicznej 
kapłana. 

Na zebraniu naszej Parafjalnej 
Akcji Katolickiej dnia 12 grudnia 1932 
roku wygłosił ks. proboszcz Skoniecz- 
ny wyczerpująco opracowany referat 
© czynnym udziale wiernych w akcji 
liturgicznej kapłana. Ożywienie ruchu 
liturgicznego zauważyć się daje już 
teraz w całej Polsce. Celem ożywienia 
ruchu liturgicznego w naszych para- 
fjach wydał J. E. Ks. Kard. Prymas 
Hlond dla naszej archidiecezji bardzo 
ważny dekret, dotyczący wzięcia u- 
działu wszystkich wiernych w akcji 
liturgicznej kapłana. W tym wzglę- 
dzie poleca: 

1) Spiewanie Mszy polskich oraz ła- 
cińskich Mszy chóralnych, przede- 
wszystkiem „Missa de Angelis". 

2) Odśpiewanie przez wszystek w 
świątyni zgromadzony lub responsorij 
mszalnych, oraz „Asperges me“ i „Tan- 
tum ergo“, jak również często śpie- 
wanie przez wszystek lud Mszy pol- 
skich i łacińskich Mszy chóralnych. 

3) Wyćwiczenie i śpiewanie polskie- 
go „Te Deum“. 

Obecni na zebraniu przedstawiciele 
naszych  organizacyj  parafjalnych 
przyjęli tę nowość liturgiczną, jaką 
wprowadzono do życia duchowego na- 
szej parafji z wielkiem zadowoleniem 


i postanowili zainteresować tym no-| 


wym ruchem liturgicznym wszystkich 
członków naszych organizacyj para- 
fjalnych. Pozatem wygłoszono szereg 
innych cennych referatów, jak ,„Meto- 
da działania w Parafjalnej Akcji Ka- 


tolickiej" — ks. proboszcz Skoniecz- 
ny, „O pomniku Najświętszego Serca 
Pana Jezusa“ — ks. proboszcz Sko- 


nieczny. Nasza Parafjalna Akcja Ka- 
tolicka popierała zawsze. o ile się to 
nie sprzeciwiało jej hasłom i wskaza- 
niom, szlachetne poczynania, wyczyny 
i imprezy, urządzane przez nasze or- 
ganizacje parafjalne, jak i również sta- 
rała się zainteresować szersze masy 
naszych parafjan wykładami, wygło- 
szonemi staraniem Ligi Katolickiej w 
Domu Katolickim w czasie Wielkiego 
Postu i Adwentu. 


vV. 


Sposoby spełniania uczynków gorli- 
wości apostolskiej. 

Wszystkie te myśli Í uwagi mogą 
i powinny obudzić w naszych parafja- 
nach ducha apostolskiego, a szczegól- 
nie ochotę i zapał do uczynków gorli- 
wości apostolskiej, które można speł- 
niać w rozmaity sposób. Na przeło- 
mie czasów, kiedy różne rozprószone 
po świecie organizacje mocy ciemno- 
ści, działające przeważnie w ukryciu, 
przeciwstawiają się zawzięcie potę- 
dze Boga i nauce Kościoła Katolickie- 
go, nie może niki obojętny pozostać na 
nawoływania Namiestnika Chrystu- 
sowego, miłościwie nam panującego 
Ojca św. Piusa XI. Na każdym katoli- 
ku ciąży ważny obowiązek zapisania 
się do naszych organizacyj parafjal- 
nych. Należy przystąpić do towa- 
rzystw dobroczynnych, które odpo- 
wiadają zdolnościom i obowiązkom po- 
szczególnych kandydatów! Należy po- 
zatem podtrzymywać dobre 
swym wpływem, zachętą i jałmużną, 
a przytem wspomagać je 
i częstą Komunją św. Będzie to 
najlepszym dowodem hołdu i uczcze- 
nia zasług czcigodnego Ks. Jubilata, 


= GE PEER 
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który tak sprężyście i umiejętnie po- 
trafił zorganizować w obrębie naszej 
paraiji — Parafjalną Akcję Katolicką, 
spełniając w niej nader trudne oho- 
wiązki asystenta kościelnego. 


Czcigodny Księże Jubilacie! Dziś, 
kiedy przedstawiają się nam na nowo 
te liczne podjęte przez Ciebie uczynki 
gorliwości, spełniane z zupełnem za- 
parciem siebie w czystej intencji, skła- 
damy Tobie, członkowie założonej 
przez Ciebie Parafjalnej Akcji Katoli- 
ckiej, w dniu Jubileuszu 25-lecia Ka- 
płaństwa, jak najserdeczniejsze życze- 
nia obfitego błogosławieństwa Bożego 
i dalszej owocnej działalności na ni- 
wie apostolskiej dla dobra naszej Pa- 


raijalnej Akcji Katolickiej. Oby Bóg 
sprawił, abyś nam jeszcze jak naj- 
dłuższe lata hetmanił i darzył nas 


nadal trafnemi i przekonywującemi 
radami, a liczną rzeszę parafjan bez- 
piecznie i wytrwale prowadził do przy- 
stani prawdy i sprawiedliwości, wska- 


dzieła |zując jej drogę pewną do osiągnięcia 


tak koniecznej chrześcijańskiej dosko- 


modlitwą |nałości i zbawienia wiecznego! 


Ad multos annos! 


ŚR OLZA ADD ZACE 
PADY RAWA 


Y 


Czcigodnemu Ks. Proboszczowi-Jubilatowi na dzień Srebrnego 


Kapłaństwie 


najserdeczniejsze życzenia 


Błogosławieństwa Bożego oraz dalszej owocnej pracy na niwie dusz- 
pasterskiej dia dobra Kościoła i Narodu składają współpracownicy 


Ks. Jan Baranowski 


Ks. Tadeusz Borzych 
Ks. Bronisław Müller. 


Ks. Antoni Majchrzak 


Jubileuszu w  Królewskiem 
l 


, Janina Gąsiorowska. 


(Ogród. Na ławie siedzi uśpiona druhna 


Druhna: 


Zimno (wstrząsa się) ciemnieje zu 
Druhna: 


Gdzie jestem — w ogrodzie? 
Boże mój: Acha — już wiem, 


Wyszłam z „Ogniska“ by odpocząć 
Tak tu było ślicznie, spokojnie i mile, 


Sama? — 


Tajemnicza noc. 


półmrok — druhna mówi przez sen). 


pelnie — zapada noc — (druhna budzi się) 
W nocnym chłodzie? 


chwiłę 


Potem usiadłam na ławce i... zasnęłam, 
I dopiero teraz w noc ciemną się obudziłam. 


Trzeba stąd odejść jak najprędzej (wstaje — zegar kościelny bije 12-14 — 
(druhna z przestrachem:) 
Co to — godzina 12-ta — duchów godzina? 


Cóż ja tu pocznę sama — jedyna? 
Uciekać mi, uciekać w pędy, lecz 


kędy, kędy, kędy 


(biega po ogrodzie, po chwili przystaje i mówi:) 
Muszę tu zostać — nie widzę nigdzie wyjścia, 


Usiądę więc i poczekam — (z ironją) 


Ciekawam — czy też jaki tu domnie 


Ale cóż to... (cofa się z przestrachem) 


duchów przyjścia, 
przyleci, 
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Duch Ogniska druh: 
(głos łagodny) Nie bój się druhenko, poznamy się bliżej 
Tylko przysunę się tu, trochę niżej, 
Nie znasz mnie? — a powinnaś (z wyrzutem) a 
Jam duch waszego Ogniska, pierwszy tu jestem bo droga ma bliska. 
Ale uważaj... duch naszej świątyni idzie. 

Duch kościoła: 
Witam Cię bracie — na moje wezwanie 
Wnet tu więcej naszych braci stanie, 
Już lecą... oto one: 

Duch placu pod cmentarz nowy: 
Jam duch placu pod cmentarz nowy, 
Na twe życzenie — Ducha Kościoła —zawsze gotowy — 
Przybyłem tutaj. 

Duch Wikarjatu nowego: 
Cześć wam o bracia — jam duch nowego wikarjatu. 


Druhna: 
Boże mój — jeszcze dwa cienie tu się zbliżają, 
Nowe duchy — cóż one to oznaczają? 


Duch Ogniska parafjalnego: 
Duchem Ogniska Parafjalnego jestem ja. 
Duch Akcji Katolickiej: 
A ja duch Akcji Katolickiej. 
Duch kościoła: 
W moich to murach — bom ja duch świątyni 
Która przepełniona jest zawsze wiernymi, 
Dzisiaj ci wierni, od samego rana 
Do Boga słali modły za swego kapłana, 
I ćwierć wieku służby jego Bożej czcili 
I więcej jeszcze lat służby tej ży czyli. 
Godnie uczcili go ludzkie syny — 
Tu zaś, tej nocy, cześć mu dadzą jego czyny. 
Ja rozpoczynam... 
brudne ściany domu Boga 
Wzbudzały smutek, w sercu rosła trwoga, 
Że zaniedbany jest przybytek Pana — 
Wtedy z ambony, od tegoż kapłana 
Poszedł głos wielki potężny jak spiż: 
„Jeśli kochasz Boga, z ofiarą się pisz 
Z ofiarą na świątynię tę naszą kochaną“. 
I nie ustawał głos Bożego sługi, 
Aż parafjanie oddali swe długi 
Odkupicielowi swemu — i Panu, 
Aż stanęła świątynia w pięknej nowej szacie —- 
Oto czyn jeden przemówił za siebie 
A Bóg głos jego posłyszy tam w niebie. 
Duch wikarjatu nowego: 
Czyn pierwszy niemały 
Pociągnął za sobą drugi czyn wspa-niały. 
Oto jubilat — sercu Boga drogi 
Nie ustaje w połowie swej drogi 
— Wierzcie: pokrytej kolcami — nichętnych wszędzie wiele -— 
Ale tam z ambony znowu głosi śmiele: 
— O parafjanie mili, korzystajcie z chwili 
Jest okazja do okazania jakiejście to wiary 
Złożcie skromne — lecz wszyscy — dzisiaj swoje dary. 
A wykupimy z rąk obcych — dom prawie że nowy 
I wikarjat mamy już gotowy". 
I dali głosowi jego słuch, 
A ja tegoż wikarjatu duch, 
O tym czynie tutaj głoszę. 
Duch placu pod cmentarz nowy. 
Jam duch placu pod ementarz nowy, 
Cmentarza niema — jeszcze nie gotowy. 
Nawet parkanu tam jeszcze niema — 
I to jest powód — to troski przyczy na, 
Dla której pasterz często głowę chyli: 
„Skąd zebrać pieniądze“ -— myśli swoje sili. 
O, zacny i czcigodny Księże Jubilacie 
Ja duch placu pod cmentarz 
Chcę tu mówić za Cię, 
Bóg każę o zmarłych pamiętać, 
Postawcie więc dla nich, a może i sobie ten cmentarz 
Cni parafjanie — 
A wynagradzając sługę swego 
Nie poskąpi i wam Bóg błogosławieństwa swego. 
Duch Ogniska Parafjalnego: 
I ja duch „Ogniska Parafjalnego* 
Zjawiłem się w tę tajemniczą noc 
By dać świadectwo — że nie mieliby ludziska 
Parafjalnego ogniska, 


Przez trzeźwość do odrodzenia! 


Kto bacznie ś:edzi stosunki, przyznać 
inusi, że plaga alkoholizmu szerzy się w 
sposób przerażający wśród wszystkich sta. 
nów. Zamilowanie do napojów podnieca- 
jących wypacza charaktery. Dlatego po- 
pierajmy dążenia tych, co walczą z alko- 
holizmem o nasze lepsze jutro. Bierzmy 
liczny udział w kursie przeciwalkoholo- 
wym, który odbędzie się 12 lutego br. o 
godz, 16 w Domu Kuiolickim przy Farze. 
Wstęp bczprainy. 

Za Komitet: 
A, Muszyński. 


Pierwsze ofiary na Dom Katolicki. 


Konferencja Męska św. Wincentego a 
Paulo przy parafji św. Trójcy 100,-- zi; 
Dziewulski Eugenjusz 5— zł. 

Składamy serdeczne „Bóg zapłać“. 

Komitet. 

P. Marta K. złożyła jako ofiarę do Ser- 
ca P. Jezusa 5— zł. 

Za ofilarę serdeczne „Bóg zapłać”. 


W Czyżkówku, 
12 2 Niedziela. 

Godz. 800. Msza św. cicha. 

Godz 10,00, Suma z kazaniem. 

Godz. 13.30. Chrzly i wywody. 

Godz. 14,00. Nieszpory z różańcem i wysta- 

wieniem Najśw. Sakramentu. 

W dni powszednie Msza św. © godz 7,00. 

ZEBRANIA. 

12. 2. Niedziela. 

Tow. Robotników. Zebranie po sumie w 
salce parafjalnej. 

S. M. P. „Wiesna”. Zaraz po sumie krót- 
kie zebranie w Sprawie kursu tkactwa 

Po nieszperach wielka Akademja Papie- 
ska u p. Glapy. Wstęp wolny. 
17. 2. Piątek. 

Chór Kościelny, Zebranie plen o godz 20. 


m mn NoNo aŘŮ——Ů 


Kalendarzyk bractw i towarzystw. 


11, 2. Sobota. 

Żyw. Róż. Ojców. Wspólna spowiedź, 
12. 2. Niedziela. 

Żyw. Róż. Ojców. Na sumie asystuje r. 26. 

S. M. P. „Promyk“, Zebr. plen. oddz starsz, 
o godz. 16. 

13. 2. Poniedziałek. 

Stow, Pań Prac, w Handlu i Konfekcji. 
Zebr. plenarne o godz. 19. 

Kat. Tow. Abstynentów. Żebr. plenarne 
o godz. 18 w Ognisku Parafjalnem. Obe- 
cny będzie Ks. dyr. Gałdyński z Po- 
znania, 

15, 2. Środa, 

S. M. P. „Promyk“, Zebr. zarządów i za- 
stępowych obu oddz o godz, 19. 

18. 2. Czwartek. 

s. M. P, „Gwiazda“. Zebr, plen, oddz. młod. 
o godz. 19.30. 

17. 2. Piątek, 

Okręg Młodych Polek. Zebr. okręgowe o 
godz. 19 u Fary. 
18. 2. Sobota, 

Żyw. Róż. Panien. Spowiedź wszystkich 
panien różańcowych, wspólna Komumja 
św. nazajutrz o godz. 8 pod sztandarem. 
19, 2. Niedziela. 

Żyw. Róż. Ojców. Na sumie asystuje r. 1. 

Żyw. Róż. Panien. Zebr. po niieszporach, 


| 
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Daj mu Boże wiele siły — w życiowej jego wędrówce. 


Duch Parafjalnej Akcji Katolickiej: 
„Kto ideę Akcji Katolickiej szerzy, 
Ten do rycerzy Chrysiusa należy. 


Wszyscy do niej przystąpcie — jak tu jesteście, 


Sztandar Chrystusa 


wysoko podnieście 


Stwóżcie szeregi karne Chrystusa żołnierzy, 
A żadna zła moc z nami się nie zmierzy“, 


Tak mówi Pasterz — 
Gdyby nie Jubilata starania, 
Prośby i nawoływania. 


Duch ogniska druhenek: 


Duchem ogniska jestem Młodych Polek, 


I ja głos mój w niebiosa wznoszę 


I stwórcę mego głos ten przyjąć proszę: 
By błogosławił Jubilatowi, że dał ognisko druhenkom 
W którem się licznie skupiają i do służby Bożej i Ojczystej przyuczają. 


Za ten protektorat miły, 
A ja tejże Akcji Parafjalnej Duch, 


Proszę by wszyscy dali słowom jego słuch, 


By wszyscy z jego jubileuszu racji 
Wstępowali do tej Akcji, 
Z nią moce ciemności zwałczyli, 
I Boże Królestwo w społeczeństwie 
Wszystkie duchy razem: 
(powoli) 
O miłosierny dobrotliwy Boże, 
Co królujesz tam w niebiosy, 
Usłysz korne nasze głosy. 
Anioł: 


szerzyli. 


(Widać anioła — duchy zbijają się w jedną grupę) 


Bóg mój usłyszał dzisiaj 


wasze głosy, 


Co tak potężnie wzbiły się w niebiosy. 
I mnie do was zesłał — abym wam powiedział, 


Że za wszystkie czyny, 

Spełnione dla nieba 

Bóg błogosławi ludzkie swoje syny. 
Więc i Jubilatowi nie poskąpi łaski. 
Spłyną na niego Boskiej woli blaski 
I — powiedział Król Królów wieczny: 
„Ja za to, tobie, Księżę Proboszczu 


Skonieczny, 


Żeś ku czci mojej wielce się wsławił, 
Żeś sercu memu tu, w Bydgoszczy przy Placu Poznańskim pomnik postawił, 


Za to ja tobie, drogi Jubilacie 

Dam parafjan zacnych, 

Nie będzie juź odtąd w parafji twej 
ni swarów, rozwodów, 

Nie będzie badaczy pisma świętego, 
Ni kościoła hodurowego. 


gniewów, 


W kościele zawsze będą wiernych rzesze, 

Na cmentarz nowy i potrzeby kościoła popłyną chętnie grosze, 
Będzie wszystko — tak, jak życzysz sobie, 

Bo Bóg tam w niebie pamięta o Tobie. 

(Znika — dnieje — duchy również znikają). 


Druhna: 


za wszystkie czyny, spełnione dla nieba 


Bóg błogosławi ludzkie swoje syny... 


Och tak o Boże — spraw o Panie wieczny 
Niechaj długo nam żyje Ksiądz Proboszcz Skonieczny. 


Cele wolnomularstwa. 


,Wolnomularstwo czyli masoneria, 
tajny związek międzynarodowy, gra 
we wszystkich krajach, nie wyłączając 
Polski, ważną rolę. Działa ono mniej 
lub więcej skrycie, zależnie od stosun- 
ków w kraju. Katolicy uczeni francu- 
scy śledzą bardzo pilnie ukrytą dzia- 
łalność masonerji i ujawniają ją. Opie- 
rając się na dokumentach masońskich, 
doszli oni do bardzo ciekawych wy- 
ników. 

Przedewszystkiem wolnomularstwo 
pod pozorami miłości ku ludziom usi- 
łuje od 200 lat zamienić społeczność 


chrześcijańską, opartą na władzy Bo- 
żej, na społeczność bezbożną, opartą 
na dobrowolnej zgodzie jednostek rów- 
nych w swych prawach. Ona to cheł- 
pi się, że natchnęła rewolucję francu- 
ską i rzeczywiście było to dojście do 
głosu jej zasad, których dalszy ciąg 
rozwijał się w 19 wieku. Z założenia 
swego jest wolnomularstwo międzyna- 
norodowe i wobec tego we wszystkich 
krajach dążyło ono do zniszczenią Ko- 
ścioła, jako jedynego swego współza- 
wodnika nieubłaganego. 

Wchodzenie w masonerję odbywa 
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się przez stopni (liczą ich 33). Na stop- 
niach niższych bracia z dobrą wiarą, 
zatumanieni hasłami postępu i miłości 
bliźniego, którą się im wpaja, mogą 
łatwo spełniać roboty, przed któremi 
by się wzdrygnęli, gdyby przewidywali 
ich następstwa. Gdy rola ich jest skoń- 
czona, gdy swoje już zrobili, a nasyce- 
ni zostali zaszczytami publicznego ży- 
cia, zastępują ich inni. Ci, którzy sta- 
wiają opór, są bezwzględnie wyłączani, 
a nawet często usuwani prostem mor- 
derstwem.  Postawienie poza prawem 
Milleranda, niewyjaśniona śmierć An- 
tonina Dubosta, zamordowanie Dou- 
mera, którzy byli wszyscy niegdyś 
braćmi masońskimi, może kiedyś od- 
słonią wiele rzeczy w tym względzie. 


W polityce międzynarodowej celem 
masonerji jest stworzenie jakiegoś je- 
dnego nadpaństwa, któreby objęto 
wszystkie państwa i narody. Stąd też 
masoni zajęli się bardzo pilnie stwo- 


rzoną po wojnie Ligą Narodów, by 
przy jej pomocy takie panowanie 
osiągnąć. 


Wolnomularstwo dąży do upań- 
stwowienia wszystkiego: majątków, 
wychowania, stowarzyszeń, wkońcu 
wszystkich ludzi. Komunizm powsze- 
chny to ostateczny kres masonerji. 


Kto rządzi masonerją? 


„Prawda Izraelicka* napisała w r. 
1865: „Duch wolnomularstwa to duch 
żydostwa w swych najbardziej pod- 
stawowych wierzeniach, to jego język, 
to niemal jego organizacja". 


We wszystkich ruchach rewolucyj- 
nych widzimy żywy udział żydów. W 
rewolucji bolszewickiej oni grali pier- 
wsze role. Amerykański bankier Ja- 
kób Schiff udzielił bolszewikom swej 
pomocy pieniężnej w najcięższej dlv 
nich chwili. A rewolucje i przewroty 
to przecież z reguły robota masońska. 
Mesjasz żydowski to ogólny bolszewizm 
i panowanie żydowskiego ducha nad 
światem. 


Kto szerzy 
moralną zgniliznę. 


Od dłuższego czasu kraje środko- 
wej Europy, jak Polska, Czechy, Wę- 
gry, Danja i Szwecja były wprost za- 
sypywane książkami i broszurami o 
treści miemoralnej, pornograficznej. 
Zródło było w Niemczech, wysyłka je- 
dnak do Polski i Czechosłowacji odby- 
wała się z poza Niemiec. Przed kilku 
tygodniami udało się policji czeskiej 
znaleźć główną centralę. Mieściła się 
ona w Cieszynie czeskim, a głównym 
dostawcą i szerzycielem obrzydliwych 
książek był niejaki Szalfeld z Ham- 
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burga. Samo nazwisko mówi, jakiej 
narodowości jest ten pan, który na 
brudach robił interesy. 


Przy przesłuchiwaniu Szalfelda wy- 
szło na jaw, że książki te drukowała 
drukarnia Prochaski w Cieszynie cze- 
skim i ona wysyłała je do Polski i Cze- 
chosłowacji. Drukarnia jest własno- 
ścią Niemców, obywateli państwa nie- 
mieckiego. Oni dawali potrzebne pie- 
niądze. 

Przy rewizji w drukarni policja cze- 
ska zabrała około miljona książek o 
treści bezwstydnej już skończonych, 
gotowych do wysyłki i 25 tysięcy już 
zaczętych. Wartość tych książek sięga 
sumy kilku miljonów koron czeskich. 

Wypadek powyższy wskazuje wy- 
raźnie, komu zależy na tem, by przez 
brudną książkę zdemoralizować pol- 
skie społeczeństwo i w ten sposób osła- 
bić jego siły duchowe i fizyczne. 
Przeciwdziałać temu można jedynie 
przez zupełny bojkot brudnych ksią- 
żek, broszur i pism. 

Katolickie społeczeństwo winno w 
myśl hasła rzuconego w zeszłoroczne 
święto Chrystusa-Króla całą siłą wal- 
czyć z plugawą literaturą. 


POODOOOOOONONOOOOOOOOOOOTTOOOODOOTOOOO TOON POOLATOCCÓJ 


Samoistny 


sklep wyrobów tytoniowych 


+...244000004000000000000040400004000000000000000040000404400400000000000 


Antoni Mróz 


dawniej Św Trójcy obecnie 
Marszałka Focha 10. Telefon 1067 


ELOI 


Szklarnia? 


Malęga ul. Poznańska 11 
poleca 


obrazy religijne, oraz oprawy 
i wszelkie prace szklarskie 


Ceny przystępne. Wybór wielki. 


Obrazy Serca P. Jezusa do introni- 
zacji rodzin oprawiam pięknie i tanio. 


TANI BAZAR 


właśc. Filipiak 
Bydgoszcz, Stary Rynek 1. 


Poleca swój obficie zaopatrzony skład w wszelkie 
przybury szkolne i biurowe, oraz papiery, pacztó- 
wki, albumy, scyzoryki, nożyczki, brzytwy, Żytetki. 
Duży wybó: książek do nabożeństwa, także i w nie- 
mieckim języku, różańce medal ki, krzyże, obrazki, 
figury. 
Perfumy, mydła toaletowe, szczoteczki 
grzebienie i różne przybory taalelowe. 


Biżułerja sztuczna. 
Zabawki różnego rodzaju w wielkim wyborze, ro- 
wery dziecięce, drezynki. piłki, wózki dla lalek 
dziecię e. 


Wszystko 


co moda przynosi stosownie do 
pory roku można nabyć w naszym 


Domu Jowarowym 
konfekcję damską — dziecięcą, 
konfekcję męską — chłopięcą 


Jedwabie największy wybór przy cenach fabrycznych 


Materjały wełniane — bławaty — galanterję — bieliznę 
artykuły meskie — strój — dywany — firany oraz kom- 
pletne wyprawy w wielkim wyborze i po niskich cenach. 


Prosimy skorzystać z naszych 


BIAŁYCH DNI 


które trwają jeszcze do 15 bm. 
Nadzwyczaj niskie ceny, przy olbrzymim wyborze białych towarów. 


(EA DOM TOWAROWY 
e 


RA) 


Skład 
Towarów Krótkich 


L SZYMAŃSKA Najtańsze źródło za- 
o kupu pończoch, tryko- 

BYDGOSZCZ taży, rękawiczek, 
ul. Siemiradzkiego 8 WASZ 


Wielki wybór, stały dopływ nowości 


W Kasie kościelnej nabyć można kiążeczkę do nabożeństwa 
pod tytułem „Nasze Modlitwy”. 

Czcicielom i Czcicielkom Najświętszego Serca Jezusa 
polecamy nader piękną książeczkę O Mateo pod tytułem 


„Jezus Król Miłości”. 


J. J. Goerdel - Bydgoszcz 


właściciel Edmund Matecki 


HANDEL WIN I SPIRYTUALJI 


ulica Długa 10 Rok założenia 1811 Telefon nr. 14 


ZOEF poleca po cenach konkurencyjnych BE 


Wina Francuskie białe i czerwone, Szampańskie i Koniaki francuskie 
Madery — Malagi — Portwina — Sherry. 


Specjacność: Wina węgierskie starych roczników. 
Zaprzysiężony dostawca win mszalnych. 
Cennikiem na rok 1933 służę na życzenie. 


Numer 7. TYGODNIK KOŚCIELNY Str. 19. 


(IAWCOWA 


szyje garderobę damską, 
i dziecięcą, oraz bieliznę 
do prasowania 


Bydgoska Gazownia Miejska 


sprzedaje w większych i mniejszych ilościach 


Koks gazowy w rozmaitych sortymentach - Smolę surową - Smolę 
destylowaną - Benzol motorowy - Benzol rektyfikowany - Siarczan 
amonowy w zawartości 220 azotu - Wodę amoniakalną z zawarło- 
ścią 20% amoniaku - Karbolineum do impregnowania materjałów - 
Wodę destylowaną - Łom szamotowy i maczkę szamotową. 


po niskich cenach 


Kurczewska, ul. Garbary 16 m. 9. 


ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE: 
BYDGOSKA GAZOWNIA MIEJSKA w BYDGOSZCZY 


ulica Jagiellońska 48, pokój nr. 1. Telefon 630, 631, 2235. 
Najwygodniej, najszybciej, najtaniej 5 
gotuje, prasuje i piecze się na gj azie 

Oświetla, ogrzewa się wodę i pokoje €] azem 


Sklep Gazowni Miejskiej 
Telefon 784 Marszałka Focha 5 Telefon 784 
poleca: 

Kuchenki oszczędnościowe, kuchnie familijne najnowszej konstrukcji. 
Aparaty dla laboratorjów, fabryk, lekarzy dentystów i fryzjerów. 

Piecyki do pieczenia mięsa, ciast i legumin. 
Piece i radjatory do ogrzewania sal i pokoi. 
Piece kąpielowe i automaty. 


Palniki i świeczniki do oświetlenia gazowego. 
Zelazka lekkie i krawieckie do prasowania. 


| | 
Dostarcza wszelkie przybory gazowe za gotówkę i na dogodne raty. f 


L EE TCE EECC 


solidnie wykonane 


TRUMNY 


wszelkiego rodzaju po bar- 
dzo niskich cenach 


poleca 


Franciszek Wiese 
ul. Grunwaldzka 52 (Okole) 


sprzedaje po cenach fabrycznych 


E. Bronikowski I Syn 


Fabryka mebli 
ul. Nakielska 135 Tel. 156 


Końcowy przystanek tramwajowy. 


ANAOOUIUDAANUODO ONONO ONNO O OOU OO UCONN OONO T ONOONO ONDADA OOOO DOLINAMA 


AMAN 


a 
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Roman Lewandowski 


Pierwszorzędny magazyn artykułów męskich 


Bydgoszcz Gdańska 11 


Rozpowszechniajcie 
„Tygodnik Kościelny“. 


Farby - Lakiery - Pokost - Pendzle - Klej - Szelak 
Mydła toaletowe - Perfumy 


poleca w olbrzymim wyborze po cenach bezkonkurencyjnych 


A.B. LEWANDOWSKI 


Drogerja-Perfumerja Bydgoszcz, ulica Długa 7 Telefon nr. 311. 


Str. 20. TYGODNIK KOŚCIELNY Numer 7. 


Magazyn dla wszystkich! 


Polecamy nasze wszystkie działy według niżej podanego przewodnika, które są 
bogato zaopatrzone na każdy sezon w ostatnie nowości: 


Przewodnik po magazynie: 

Parter: Działy jedwabi, materjałów damskich, męskich, materjałów bieliźnianych 
stołowizny i artykułów kąpielowych, trykotów, fartuchów, bielizny dams- 
kiej i męskiej, rękawiczek, pończoch, galanterji damskiej i męskiej, obuwia, 
robótek ręcznych. 

1. piętro: Koniekcja damska, męska i dziecięca, futra damskie i męskie, konfekcja 
sportowa i zawodowa, kapelusze męskie i czapki sportowe, salon kapeluszy 
damskich i dziecięcych. 

II. piętro: Dywany, firany, materjały na pokrycia, materjały dekoracyjne, kołdry, 
chodniki, linoleum, łóżka metalowe, i zabawki. Eleganeko urządzona kawiarnia 

HI. piętro: Wystawa dywanów. 


COS Ki POM ZOWAD 
Bydgoszcz, ulica Gdańska nr. 15 


Telefon nr. 354, cuk. 


N 

TTR 

a z sez «i Pokost Kreda Szelak orange 

E E Farby Gips Szelak lemon 

Z E Lakiery Cement Klej kostny 

a © Ę Pendzie Karbolineum Klej skórny 

E iodźwiadzi Z s tki do bieleni Baj h Papi kl 

: Bydgoszcz, ul. Niedźwiedzią Å, 3 zczotki do bielenia ajca orzechowa apier szklany 
H H Ceny umiarkowane. kupuje się korzystnie Obsługa rzetelna. 
z Poleca: Z napon e v-"RNJ 
: sprzętykuchenne {|| w drogerjach MICHAŁA BUZALSKIEGO 
ż i domowe, Szkło, fa- ; Bydgoszcz-Okole, Grunwaldzka 133. Bydgoszcz-Wilczak, Nakielska 120. 


janse i porcelanę. 


Tpomoea 


Feliks Łyskawa 


mistrz rzeźnicki 


Bydgoszcz, u!. Garbary 17 
Telefon 1543 


Bławaly + Bieliznę < Galanierję 


polecamy w wielkim wyborze i po umiarkowanych cenach 
UWAGA! Specjalna sprzedaż tanich białych towarów UWAGĄ! 


Skład mięsa i wytwórnia Najstarszy polski skład bławatów w Bydgoszczy 


Szmeltex i Wesołowski - Stay Rynek 9 


Komunalna Kasa Oszczędności miasta Bydgoszczy 


Jagiellońska 4, Telefon nr. 20-06, 20-07 


przyjmuje wkłady począwszy od 1 złotego 
i oprocentowuje: 
wkłady za wypowiedzeniem dziennem: 4 1100 
wkłady za wypowiedzeniem miesięcznem: 5 '/, %, 
wkłady za wypowiedzeniem kwartalnem: 6 '/4% 
wkłady za wypowiedzeniem półrocznem: 7 1/200 


WkKłady są.wolne od podatku od Kapitałów od rent. 
Dla drobnych oszczędności wydaje Kasa 
skarbonki domowe. 


Za wszelkie zobowiązania Kasy odpowiada miasto całym swym majątkiem. 
OOOO OOOO WO 
hh ld 
Nakładem kancelarji kościoła św. Trójcy w Bydgoszczy —  Tłoczono w Drukarni Pawłowskiego, Bydgoszcz, ul. Marsz. Focha 18. Tel. 352 
DaKa LMB DOO O BD DLĄ LO 


pierwszorzędnych wędlin. 


Ie 


Salon Fryzjerski 


dla Pań i Panów 


ŚW. Trójcy 28 


poleca po 
cenach przystępnych 


Ondulacje - Manikur - Mycie głowy 
Ondulacja wodna - Strzyżenie 
Golenie - Farbowanie 
brwi i rzes. 

Fachowa i rzetelna obsługa. 


Franciszek Wawrzyniak 
mistrz fryzjerski 
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